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Nr. 114.
Biuro lledakeji „Dzienniki Polskiego", Plae Ma^jacki

lie/jl)A 0 1 7 ,
P rz ed p ła ta  wynosi  we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie  

9 zł. -- k w ar ta ln ie  4 zł. 50 et. —  miesięc znie 1 zł.
50 et., za p rz e s j łk e  do domu dopłaca  się 2.0 centów 
miesięcznie.

Z p rzesy łka  pocztowa w pańs tw ie  aiistrjaokiein. rocznie 
i i  zł. — półroczn ie  12 i ł .  — kw arta ln ie  6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do cał.ich Niemiec rocznie
51 m arek — kw ar ta ln ie  12 marek  40 sr. gr . — do 
P r a n " ' i ,  Anglj i ,  Włoch i Szwajoarj i  rocznie 50 
franków — k w ar ta ln ie  "20 tnm ków .

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a
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We Lwowie CzWattek dnia 25. Kwietnia 1895. Rok xxvm

wye&odzi 6odzienni<? aiewyłae/aju r iedziel i ówiflt o godzinie 8  rano

PrzBdpłate I ogłoszenia przyjmują we tw o w ie  
Jedynie i w y łączn ie :

Biuro A dm inistrac ji  ..Dziennika PolstiibgO' Piać ItD.ria 
1. 6 i  7 w dom u p a n a  Kiselki.

VY» W iedniu  : pp  Ilaaseu.-.-oii ei j^oęrlei , ( 0 ,T& . 'laa >,
W Dukes, H. Sehaiek, A Oppeitk, Ki. noi klot 
i J .  D e n n e b e rg ; w Berlinie , k ra u - t lM m c  K oln . ,  
l l a a se n s te in  et Vogier  i tl. L. D an i*  . w i lam im r  
Karoly ei  L ie b m a n n  ; w Pa i  i ru : C, Adam , .  
de Y arenne .

Ogłoszenia p r zy jm u je  się t a  opłatą  1 0  centów od je  diego 
wiersza d ro b n y m  druk iem  (petrt.)

Doniesi lia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz a d  ct.

Prywatne kore3pondeneje l i i  i nekrologja SiO ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ' / .  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza
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Podróże prezydenckie.
Lwów 24 kw ietnia.

W śród zwyczajów i obyczajów politycznych, 
zrodzonych pod trzecią  rzeczpospolitą francuską, 
zajm ują jedno z naczelnych miejsc podróże p re ­
zydenckie. Są one świeżej stosunkowe da ty , w y­
nalazł je  dopiero C arnot, a cechą ich by ł 
szczególnego rodzaju cerem onjał repub likańsk i: 
m ieszanina zw ietrzałej e tykiety  dw orskiej L u  
dw ika X IV ., wspomnień „obyw atelskich" wiel­
kiej rewolucji, form ułek m iędzynarodow ej dyplo­
macji i b ra k  w szelkich ceregielów, zaczerpnięty 
u Yaukcsów. „M ały T b ie rs“ by ł wśród p rezy ­
dentów trzeciej rzeczypospolitej p rezydentem  
istotnym  i w łaściw ym  ja k o  tak i. L uh ia ł bar­
dziej w ładzę, aniżeli pozory w ła d z y ; by ł mało 
dekoratyw nym  i w iedział o tein ; był panem  
bardzo oszczędnym  zarówno jako  mąż stanu i 
jak o  człow iek pryw atny , k tóry  pieniądze raczej 
chował, aniżeli w ydaw ał. Po manji budow ania, 
należy jed n ak  podróżomanja niezawodnie do na j­
droższych i najkosztow niejszych upodobań. „M ały 
T h iers" podróżował zatem  jeno w tedy, gdy to 
mógł uczynić na koszt p a ń s tw a ; pozostaw ał w do­
mu i rządził, miasto daw ać się podziw iać ; wolał 
przew odniczyć konferencjom  m inisterjalnym , an i­
żeli bankietom  gild s trze leck ich ; w yg łaszał r a ­
czej mowy polityczne, niżeli okolicznościowe.

G dy w zruszająco w dzięczna burżoazja, jego 
właśnie, mimo że by ł najw iększym  boi rge s, 
jak i kiedykolw iek żył, napędziła , ja k  pac oołka 
lub lokaja, k tóry  źle bu ty  czyści, sprow adził ssę 
do pałacu  elizejskiego „stary  M ac M ahoń".
I  on siedział przew ażnie w domu i podróżował 
m ało, raz d la  tego, że nadto  w ielkim  i w ybre­
dnym  by ł panem , by sobie tru ć  żywot staraniem  
się o popularność, a powtóre dla tego, bo nadto 
dt 'r z e  był o t®m przekonany, że nigdy pra- 
w.l wej popularności nie zdobędzie. Pozostał 
Oi. ii esztą X jako prezydent n iezby t cenionej 
przez się republik i zawsze „m arszałk iem ", [la 
którego pom pa wojskowa, ale nigdy w yjta- 
wność cyw ilna by ła  sym patyczną. N adto  jM® 
by ł on mówcą, a w podróżach prezydenckich  
mowy są bądź uo bądź rzeczą najważniejszą.

Po nim przyszedł „papa G ró v y “. U ~i<?go 
koleje i hotele dopiero mc nie zarobiły . Jeżeli 
„m ały  T hiers" był za oszczędnym , a „stary  
Mjac-Mahon" za w ybrednym , aby podróżować, to 
n|v a G revy" by ł za skąpy , aby cośkolwiek 
ci.' i: ó, coby w yglądało na w ydaw anie pieniędzy. 
•Ka^ roku  ~j ŹUzY Tra—̂ akooj* do M óiitsoiia- 
V audrey , gdzie m iał willę i w racał _o P a ry ż t  
po skońc lonych ferjaoh. O innych podróżach Gre- 
v y ’ego potomność nic nie wie. H istorja będzie 
jeszcze kiedyś dla G róvy’ego sp ru ...cd liw ą, mi­
mo, że mało w k ra ju  podróżował. B y ł on — a 
zdanie to słyszy się już teraz  dość często -  n a j­
lepszym  prezydentem  rzeczypospolitej. U czynił 
on więcej od innych, k tó rzy  podróżowali, ban- 
k ’" owali i w ygłaszali mowy do ludu. W ^skro  
i... iA  swojej, nie w ystępując zanadto na  z e ­
w nątrz, był on w cale potężnym  panem , a obcho­
dził się ze swoimi niesfornym i ministranci w cale 
zam aszyście. Mimo parlam ent i konsty tucję  
„papa G róvy", dopóki m ieszkał w pa łacu  elizej- 

1 skim  i oszczędzał, dopóty w cale energicznie 
; rządził, nie ograniczając się na samem re p re ­

zentowaniu.
F ra k , w ielka w stęga orderu legji hono 'owej, 

cylinder, landara  d la jJaum ont, z eskortą  kira- 
sjerów i zaprzęgiem  arty lerzyck im , perjodycznie 
pu" arzające się podróże prezydenckie na pro­
w incję, mowy pow italne, bankietow e, inaugura­
cyjne, jubileuszowe, pożegnalne i inne okoliczno­
ściowe — to w szystko nastało  dopiero za prezy 
den tu ry  pana C arnota. „M onsieur C arnot" mało 
rządził, a w ięcej reprezentow ał. M inistrowie stali 
się w icepanam i k ra ju , panem by ł p arlam en t; 
p rezyden t jeno ornam entem , fetyszem  p o u r epa-

ter la foule, by być ubóstw ianym  przez głupców , 
tw orzących m isera p lebs\ by w uroczystych po­
chodach z cerem onjułem  po części dworskim , po 
części dem okratycznym , a po części dyplom a­
tycznym , popularyzować w k ra ju  rzeczpospolitę. 
„M r. C arnot" — byłoby niespraw iedliw ością nic 
przyznać mu tej zasługi — znakom icie w yw iązał 
się z zadania. Rzecz m iała jed n ak  i dla niego i 
dla F ran c ji p rzyk re  także następstw a. ,Mr. 
C arnot" nadw eręży ł zrazu zdrowie, a wreszcie 
p ad ł ofiarą skrytobójczego m orderstw a. W  k ra ju  
zaś nasta ły  anarch iczne „nieodpow iedzialne" 
rządy  parlam entarne, nieodpowiedzialne w tym  
sensie, że n ik t w k ra ju  za nie nie ponosił odpo­
wiedzialności.

„M ały T hiers" i „papa G róvy“ rządzili, 
„stary  Mac M ahoń" panował, „m r. C arnot" li je ­
szcze bankietow ał. Casim ir-Perier, le grand Ca 
sim ir , cofnął się, nim jeszcze mógł naw iązać do 
tradycy j swojego pop-zednika i rozpocząć po­
dróże. Nic potrzebow ał p rezyden tu ry  —  to je s t 
w łaściw ie do dnia dzisiejszego jed y n e  w ytłum a 
czenie jego ustąpienia, k tórem  bardziej jeszcze 
zadziw ił św iat polityczny, aniżeli wyborem.

A F elik s F a u re ?  I  on je s t correct. Do obo­
wiązków , w łożonych nań protokołem , tym  sko- 
dyfikowanym  cerem onjałem  trzeciej rzeczypospo- 
lite; francusk ie ', należą podróże. A więc podró­
żuje. W  podróżach —  la k  orzeka protokół — 
wdziewa prezydent czarny frak , już wcze­
snym rank ie , i nosi, także  już od rana, nad 
b iałą  koszulą, pod głęboko w yciętą kam izelką, 
szeroką w stęgę legji honorowej, na  głow ie zaś, 
a częściej na turaln ie  w ręku , wysoki czarny ka 
pelusz jedw abny — ale nie k lak . F elik s F au re  
ubiera więc to wszystko, a ponieważ czasami 
także deszcz pada, a protokół nie uznaje deszczo- 
chronu i zarzu tk i, więc bierze odrazu trzy  kom ­
pletne garn itu ry  frakow e z potrzebnem i koszu 
iam i i kapeluszam i i jeździ. D alej orzeka preto 
kół, że w podróży p rezyden t ma przem aw iać do 
w szystkich reprezentantów  w szystkich w ładz, wi­
ta jących  go. To się rozpoczyna na dw orcu w P a ­
ryżu  przy wyjeździe i kończy się tam że przy 
przyjeździe N adto, wedle protokołu, musi p rezy­
dent każdego w itającego go prefek ta , podprefe- 
k ta , m era, burm istrza — naturaln ie  rep u b lik ań ­
skich — w łasnoręcznie dekorować. To samo 
dzieje się z innymi ty lu  a ty lu  w ybitnym i osobi­
stościami Każdego dekorow anego p rezydent ści­
ska i całuje. C ałuje także  dziewice honorowe 
i m ałe dziew częta, przynoszące kw iaty . N astępuje 
jeszcze, ciągle w myśl protokołu, d ługi szereg 
ludzi, zaszczyconych przemową, uściskiem  i t. d.

To je s t geneza i p rzebieg francuskich  po­
dróży prezydenckich. P rak ty czn a  ich wartość 
daje się krótko streścić w jednam  słow ie: są 
one ak tam i agitacji w yborczej. U d a ła  podróż 
p rezyden ta  zdobyła ju t  n iejeden okręg  w ybor­
czy. Podróż F e lik sa  F a u re ’a do H aw re’u, m iej­
sca długoletniego pobytu, by ła  nadto dyk to ­
w ana wdzięcznością. Z daje  się, że ta  podróż się 
udała.

Buch enrgracyjny do Brazylji.
III . Z  polecenia tu tejszego oddziałi T ow a­

rzystw a św. R afała  udał się prof. dr. Józef 
S i e m i r a d z k i  do U dine i G enui, w celu zba­
dania stosunków obecnego w ychodźtw a galicyj­
skich włościan do B razylji. W yniki dochodzeń, 
przeprow adzonych przez d ra  Siem iradzkiego, 
częścią w agen tu rach  em igracy jnych  i biurach 
tow arzystw  przewozowych, częścią w j  drodze 
urzędowej, w tow arzystw ie jeneralnego  konsula 
austro w ęgierskiego w konsulacie brazylijsk im  
w G enui, są następu jące:

D ekretem  z dnia 8. czerw ca 1890 r. rząd 
prow izoryczny rzeczypospolitej brazylijskiej po­
stanow ił popierać im m igrację rodzin rolników  euro­

pejsk ich , przez udzielanie nn bezpłatnego  prze­
jazdu  z portów europejskich do któregohądż 
punk tu  B razylji, subwencjonowanie tow arzystw  
kolonizacyjnych i kolonizowanie terytorjów  rzą 
dowyeh we w szystkich prow incjach rzeczypospo­
litej. N a cele te  przeznaczono w budżecie) p ań ­
stwowym kwotę 100 miljonów milrejsów rocznie. 
D ek re t powyższy nie nak ład a  na em igrantów , 
przyw iezionych na  koszt rządow y, żadnych obo 
wiązków, pozostaw iając im zupełną swobodę wy- 
born miejsca osiedlenia i rodzaju zatrudnien ia  i 
zupewnibjąc wychodźcom specjalną opiekę w 
pierw szych m iesiącach po przybyciu  przez pośre­
dnictw o osobnego urzędu , zwanego Inspectoria  
generał das terras e colonisaęao, zależnego bez­
pośrednio od federacyjnego rządu i dział? ;ącego 
na prow incji przez o rgana sobie bezpośrednio 
podw ładne: Delegatias das terras e colordsaęao.

Niespodziewanie liczny napływ  em igrantów  
europejskich, w yw ołany powyższym dekretem , 
przechodzący środki rozporządzalae rządu  fede­
racyjnego, spowodował zm ianę pierw otnej ustaw y 
już w r. 1891; ograniczono m ianowicie liczbę 
em igrantów , przyw ożonych na koszt rządu  fede 
racyjnego, na 100.000 rocznie, a dostaw ę ich w y­
łączną  powierzono tow arzystw u „Compania M etro - 
po lita n a “ w  Rio Janejro , k tóre od siebie już za ­
w ierało  k o n trak ty  przez licytację in  m inus  z to ­
w arzystw am i żeglugi zaatlan tyckiej O bok tego 
pow stały w oddzielnych zam ożniejszych stanach 
osobne Inspectorias speciaes da immigraęao e 
colonisaęao, zaw ierając n a  w łasną rę k ę  u k ład y  z 
Towarzystwami przewu^owemi o dostaw ę em igran­
tów , w yłącznie do pew nego stanu, n a  osobnych 
w arunkach. K o n trak ty  tak ie  pozaw ierały pro 
w in c je : S an  Paulo z tow arzystw em  przewozowem 
Societd L igure-B rasiliana  w Gen u i ; stan  Espi- 
ra tu  Santo z tow arzystw em  przewozowem  L a  
Veloee i s tan  Minaz G eraes z tow arzystw em  
N aoigasione generale Ita liana.

W arunki wspólne d la  w szystkich prowin- 
cyj o rzekają, że bezpłatn ie przewiezionem i mogą 
być 'y lko  całe  rodziny rolników, odpow iadające 
następującym  wym aganiom  '• K ażda rodzina po­
w inna posiadać w swoim składzie przynajm niej 
jednego mężczyznę, zdolnego do p racy , nie star 
szego nad la t 45 i nie młodszego nad  18. Osoby 
pojedyncze nie są przyjm ow ane pod żadnym  
pozorem. W ychodźcy powinni się w ykazać m e­
try k ą , dowodem legitym acyjnym , ja k  paszport 
lub  książeczka robotnicza, oraz św iadectw em  
w ’t gm iny, obejmująoom is im ienny w szy­
stk ich  em igrujących członków rodziny ; poświad­
czeniem , iż je s t rolnikiem , nie by ł karanym , 
nie by ł jeszcze w B ra z y lji ; oraz wymienić stan  
brazylijski, do którego p rag n ą  być p rze ­
wiezieni.

Po przedłożeniu żądanych dokumentów, za 
zgłoszeniem  do upraw n >nej agen tu ry  przewozo­
wej, em igranci otrzym ują bilet wolnej ja zd y  do 
portu, położonego najhliże obranego przez nich 
m iejsca pobytu.

A gentury  przewozowych tow arzystw  są z a ­
razem  biuram i em igracyjnem i, przyjm ującem i 
zgłoszenia chętnych  do w yjazdu rolników.

A gentury  tak ie  we W łoszech istn ieją, prócz 
m iast portow ych, we w szystkich w iększych m ia 
stach. A gentury  w U dine operują na ca łą  Lom 
bard ję  i A ustro  W ęgry.

R eprezentantem  kom panji „M etropolitana" jest 
w G enui adw okat G ustaw  Cavotti, v ia  Carlo 
Felice  n r. 6, on również reprezen tu je  komisję 
em igracyjną p ryw atną  stanu San Paulo. Pod- 
agentem  jego jest w U dine Silvio N adali, via 
A ąuila ja  29.

Z  po >du rozruchów politycznych zeszłego 
roku, em igracja bezp łatna do stanów południo­
wych : P arane , St. Oattspina i Rio G randę de 
sul, została czasowo w strzym aną. Z akaz  po 
w yższy stosuje się również do prowincji Minas 
G eraes, dokąd przewożą wychodźców w praw dzie,

lecz ty lko  na rachunek  pryw atny  rządu  p ro ­
wincjonalnego. E m igracja  na koszt rządu  fede­
racyjnego dozwoloną jest obecnie jedyn ie  do 
stanów Rio Janeiro , E sp iritu  S an to  i San 
Paulo.

r a d ą : niechaj ty lko  m utatis m utandis  przepisze
mowę, k tó rą  śp. A lfred Potocki m otywował ongi -w
swoją dym isję i k tó ra  zdobyła dlań szacunek na-
w et u publicystycznych przeciw ników ... —j

A d in . —

Korespondencje.
Wiedeń 22. kw ietnia.

(Uwagi i horoskopy ra otw.roie izby).
Izb a  poselska podejm uje jutro na nowo, 

przerw aną przed świętam i sesję, a kom isja b u ­
dżetowa odbyła .już dziś posiedzenie. Z te leg ra­
mów wiecie, że i w jak i sposób br. W urm brand  
cofnął zapowiedź obszernej akcji ku  upaństw o­
wieniu p ryw atnycn  kolei. Z a  k ry ty k ę  starczy 
w tym  razie rekap itu lac ja  faktów . P rzypom ina­
cie sobie, ja k  dzienniki przyniosły stanow czą z a ­
powiedź upaństw ow ienia, ja k  na dwa dni na­
przód dosłownie niem al ogłoszono, co hr. W urm ­
brand w tym  k ierunku  powie w komisji budże­
towej, jak  on to rzeczyw iście powiedział, ja k  
w yn ik ła  z tego ogrom na na g iełdzie baussa, ja k  
dzienniki znów zaDowiedziały, że m inister „obje 
śni" swoją pierw szą mowę, ja k  to „objaśnienie" 
rzeczyw iście nastąpiło  i jak  w reszcie przed  k il­
ku  dniam i dzienniki doniosły, że ca ła  ak c ja  się 
rozchw iała, co znów dziś hr. W urm brand  po­
tw ierdził. A kcje tow arzystw a austro-w ęgierskiej 
kole’, państw ow ej, k tóre notow ały przed tygo­
dniem 349 spadły  dziś na 328, lom bardy ze 112 
na  103, elbetale z 310 na 294 td. To są fak ty  i 
w nich mieści się już k ry ty k a . A sku tk i ? Nie łą  
cząc w cale akcji upaństw ow ienia z kursam i p ap ie ­
rów, musi się dojść do przekonania, że m inister, 
k tóry  zmuszony je s t cofnąć tak szeroko zakrojony 
program  ekonom iczny, powinien w edług wszelkiej 
konsty tucyjnej p rak ty k i, złożyć portfel. A jed n ak  
h r. W urm brand  —  ja k  zgodnie u trzym ują —  
pozostaje na swojem stanow isku —  bo — bo w y­
m aga tego egzystencja koalicji! K oalicja s ta ła  się 
więc zwolna nie już stanem  przejściow ym , jak im  
by ła  przy  zaw iązaniu, ale jakim ś ideałem  polity­
cznym , którem u poświęea się w szystko i którego 
ty k a ć  nie woloo. K oalicja stoi na sp ruchniałych  
filarach , ta k  spruchniałych , że usunięcie jednego 
filaru i zastąpienie go nowym , obalić już może 
w szystkie inne. H rab ia  W urm brand  je s t w g ab i­
necie reprezen tan tem  lew icy, w edług kodeksu 
koalicyjnego zastąp ićby  go więc m usiał znów par 
lam entarzysta  z tego samego stronnictw a, a że 
lew ica na razie  nie m a odpowiedniego k an d y d a­
ta , niechaj więc hr. W u rm b ran d  dalej gospoda­
rzy  — ciekawość tylko, na  co te raz  przyjdzie 
kolej „upaństw ow ienia,"— może na  banki ?

Z otw arciem  sesji w ytuw a się znów naprzód 
kw estja  reform y w yborczej, a przedew szystkiem  
stanowisko, jak ie  wobec niej zajmie frakcja  Di- 
pauli’ego. O słabiony z winy m inistra handlu, ga­
binet nie p rze trw a  naw et do jesieni, jeże nie 
zdoła wprowadzić tej kwest; i na dobrą drogę. 
K siążę W indiscbgratz, k tóry  w ciągu roku różne 
dając deklaracje, w ydoskonalił się w używ aniu 
try b u  w arunkow ego, naw et w bogatym  w form y 
języ k u  niem ieckim  nie znajdzie już  formy odpo 
wiedniej, by dalszą w ytłum aczyć zwłokę. K iedy 
książę stan ą ł na  czele gab inetu  i złożył znane 
jęd rne  ośw iadczenie w spraw ie reform y w ybor­
czej, z wielu stron prorokow ano, że now j szef 
gabinetu  do pół roku  — ja k  ongi śp. h r. A lfred 
Potocki —  w sposób równie godny i rów nie 
jęd rny  ośw iadczy, że, nie m ogąc przy ję te j misji 
spełnić, cofa się w zacisze domowe. Stało się 
inaczej i książę W indischgratz, powolny radom  
swoich w gabinecie kolegów, rozpoczął ćwiczenia 
w try b ie  w arunkow ym . K siążę —  ja k  sam przy­
znaje —  nie jest mówcą i odczytuje swoje de­
k larac je  z przygotow anego k o n c e p tu ; gdyby  więc 
spostrzegł się, że w yprow adzony został na  m a­
nowce i uczuł chęć w ycofania się, służę mu

Biedne Nien cy.
W  w ydaw anym  przez H ardena niem ieckim  

dzienniku Z u k u n ft  u k aza ł się ciekaw y a rty k u ł 
profesora H e r k n e r a ,  w którym  autor z ą j■ 
muje się kw estją  reform y socjalnej w Niemczech. 
J e s t  on zdania, że reform a socjalna je s t konie­
czną w celu ochrony narodowej świadomości na­
rodu niem ieckiego. Tej świadomości grożą jakoby 
ze w szech stron w ielkie niebezpieczeństw a. Na 
wschodzie grożą Czesi i Polacy, na  zachodzie 
zaś ujem ne rezu lta ty  germ anizacji zab ranych  
F ran c ji prow incyj.

Szanowny profe30i należy oczywiście do 
liczby tych  szowinistów m em ieck .jh , którzy by 
p ragnęli widzieć rasę germ ańską tryum fującą i 
rozszerzającą się kosztem  innych narodów. Z ro ­
zum iałem  jest, że rzeczyw istość tak ich  panów 
zadowolić me może, gdyż zam iast w ystępującego 
z brzegów m orza niem ieckiego, tego Deutschthum. 
w idzą oni naw et „w yschnięcie tych  źródeł, 
k tó re  is tn ia ły  przed  zjednoczeniem  się Niemców. 
Z am iast tego, aby  szukaC przyczyny w sam ych 
w arunkach  państw ow ości niem ieckiej, szuka ją  
je j w zew nętrznych  stosunkach N iem iec do in ­
nych  narodowości. Chory przypisuje chorobę 
swoją nie swej niem ocy w ew nętrznej, lecz ze­
w nętrznym  wpływ om  atm osferycznym .

L ecz jak że  tu  zrobić, aby  naród niem iecki 
mógł się rozw ijać kosztem  swoich słow iańskich 
i niesłow iańskich sąsiadów ? P. H e rk n e r prop 
nuje specjalną receptę  reform  socjalnych. R ece­
p ta  je s t następ u jącą :

Na Szląsku, w Poznańskiem  i w P rusieck  
w schodnich i zachodnich żywioł polski rozwija 
się szybko w sku tek  tego, ze niem ieccy robotni­
cy em igrują stąd  do zachodnich, więcej przem y­
słow ych prow incyj. M iejsca opróżnione zajm ują 
robotnicy z K rólestw a Polskiego, którzy  z ła tw o ­
ścią przysw ajają sobie te  w arunki życia, jak ie  
Niemców zadewoinić m e m ogły.

W  C zechach ludność czeska w zrasta ko­
sztem  niem ieckiej, tak , że za la t 50 będzie tam  
dw a razy  więcej Czechów niż Niemców. Ale i 
te raz  p rzew aga Czechów nad Niem cam i je s t 
niebezpieczną dla tró jprzym ierza w ogolę, dla 
przym ierza austrjacko-m em ieckiego w szczegó1- 
ności.

Jeżeli Polacy i W ęgrzy  pozostają w iernym i 
przym ierzu austrjacko-m einieckiem u, to tyiko 
dla tego, że w idzą d la  siebie korzyści, ale Czesi 
są d lań  wprost wrogami. I  jeżeli z biegiem czasu 
A ustrja  będzie w ciągniętą w k rą g  państw  słc 
w iańskich, to na  czele nowego ru ch u  staną 
Czesi, jako  jed en  z najw ięcej (?) cywilizowanych 
narodów  słow iańskich.

N iem ieccy robotnicy żyją w Czechach w 
w arunkach  bardzo ciężkich i dla tego em igrują 
z tąd  masami, miejsce ich zajm ują silniejsi i w y­
trzym alsi Czesi. N iem iecka nuroaowoBĆ jakby  
ta ja ła . Szkodzą je j strasznie egoizm wiulkicb 
niem ieckich fabrykan tów  i b rak  praw  parlam en­
ta rnych . W skutek  tego i tu ta j mogą Niem cy 
obronić swe in teresa  ty lko  pod w arunkiem  sze 
rokiej reform y socjalno-politycznej.

D otychczas na reform ę socjalną zapatryw a­
no się ty lko z m iędzynarodow ego punk tu  w idze­
nia, a H erk n er s ta ra  im się nadać ch a rak te r na­
rodow y. Z apew nia on, że w sku tek  tych  reform 
św iat niem iecki będzie m iał w Europie nietylko 
urojoną, ale rzeczyw istą przew agę.

W ychodząc z tego punk tu  widzenia, H e r­
k n e r zarzuca rządow i niem ieckiem u, że w A lza­
cji i L o ta ryng ji s ta ra ł się zblizyć ty iko do kłas
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(Ciąg dalszy.)

Zona moi t i j ej  kochanek  tylko co udali się 
d i kursalu. W ybrałem  sobie num er naw prost ich 
num eru; słyszałem , gdy  powrócili razem  z in ­
nym i gośćmi do hotelu. On, idąc kory tarzem  rozm a­
w iał głośno swoim rniękim, śpiew ającym  głosem. 
Ale m iał on jeszcze drugi ton głosu, ton którego 
nie znałem  dotąd, domowy, ostry i szorstki, k tó ­
ry  usłyszałem  później, w prawcjzje niejasno, bo 
przez zam knięte drzwi.

P rzez część nocy trzym ałem  drzw i na pół 
p rzym knięte i stałem  z rewolwerem  w rękach , 
oczekując na  coś i gotów rzucić się na nich 
każdej chwili. G łupi szczegół w strzym yw ał mnie 
od stanowczego kroku. Oto nie um iałem  obchodzić 
się z bronią, a zw łaszcza z rewolwerem , k tó ry  
kupiłem  sobie rano w dzieh mojego w yjazdu 
Rewolwer był nabity , bałem  się jed n ak , że nie 
będę się z nim um iał Obejść ja k  należy. A daje mi 
®ię jednakow oż, że gdybym  był usłyszał chociaż 
Najlżejszy dźw ięk jakiegoś dw uznacznego w est­
chnienia, jakiegeś nam iętniejszego słowa, rzucił­
bym się na nich, ja k  dziki zwierz. To jednak, 
co słyszałem , nie było bynajm u.ej podobnem  do 
czułości. W ściekłością i złością g rzm iał jego ton, 
ona zaś b łaga ła  go złam anym  głosem, w któ­
rym  łzy czuć by ło ; w głosie tym  odczułem  
pokorę.

Potem dopiero przekonałem  się, że w ypra­
w ił je j scenę z powodu jakiegoś m uzykanta 
W k w sa l^  u  którego miała zanadto czule spo-

i K a ttn e *

glądać. B y ł on także  zazdrosny, zazarosny do 
tego stopnia, że w padał w złość, bił j ą  naw et, a 
w tych  sp rzeczkach  z nią, w yobraź pan sobie, 
najw ięcej w yrzuca ł je j to, że oszukała sw oje­
go m ęża/

Skoro usłyszałem  rozdzierającą mi duszę, 
łagodną skargę istoty, k tó rą  ta k  kochałem  serd e­
cznie, k tó ra  c ierpiała ta k  niedaleko odemnie, 
po moich policzkach spływ ały  łzy , w yciśnięte 
je j łzam i. Czując się sam m ałodusznym  i n ik ­
czemnym, rzuciłem  się na łóżko z płaczem  i ję ­
kiem  ; utkw iłem  głowę w poduszkach i w sty­
dem pragnąłem  uspokoić płacz i w strzym ać łzy...

O, jak to  czarno i ciemno je s t w naszych 
duszach, gdy w nie nie zlewa swego św iatła 
m odlitw a 1 A w tedy nie um iałem  się jeszcze 
modlić. (

O świcie kochanek  Ireny  w yszedł z num eru 
z szk a tu łk ą  z farbam i i sztalugą. U dał się 
w góry, aby  malować. Żona moja praw dopodo­
bnie spała —  w num erze ich było zupełnie cicho. 
O tw orzyłem  drzw i i znalazłem  się w ich pokoju, 
nie zdając sobie spraw y, jak im  sposobem i po 
co tu  przyszedłem , czy w ch a rak te rze  zabójcy 
czy męża, po to aby  ją  uścisnąć czy zabić, 
w każdym  razie znajdow ałem  się tuż obok niej.

L ek k i szelest, z jakim  w szedłem  do pokoju, 
strw ożył ją , lecz nie przebudził z ciężkiego 
snu nad ranem  po źle spędzonej nocy. Poruszyła 
się, napół otw orzyła oczy i natychm iast popadła  
znowu w głęboki sen, w zdychając ciężko. Spała  

łóżku, a on widocznie spał na kanapie, na 
k tó re j dotąd leżały k o łd ry  i poduszki, potęgując 
jeszcze w ięcej n .eporządek  w tym  m ałym , zasta­
wionym kuferkam i i zaw alonym  ubraniem  pokoi­
ku , oświetlonym podwójnem św iatłem  porannego 
nieba i odblaskiem  jeziora.

Jakież to w zruszenie opanowało mnie na widok 
mojej ukochanej, spoczyw ającej na  przypadko­
wej hotelowej pościeli, w tej samej nęcącej po- 
zio, którą sią nieraz tak zachwycałem 1 Jedną

rękę  m iała  pod głow ą, a d ruga  w całym  blasku  
swej cudnej białości spoczyw ała na  kołdrze. 
Z daw ało  ml się, i e  gotów jestem  zdusić ją, aby  
ty lko dalej nie m ogła należeć do tego człow ieka. 
A jed n ak  w łaśnie w tej chwili, k iedy , uniesiony 
tym  dzikim  poryw em , schyliłem  się nad nią, 
* j ej  piersi w yrw ał sie p ”".ez sen jak iś  cichy jęk , 
ja k  to byw a u dziecka, k tóre  zasnęło pod w ra­
żeniem tego, że je w ieczorem  przed pójściem do 
snu złajano.

Spostrzegłem , że oczy je j b y ły  czerw one, 
napuch łe  w skutek  łez...

N araz poczułem  dla niej ja k ą ś  bezgraniczną 
litość; gniew  mój uśm ierzył się na w idok tak iej 
słabości, tak iego  b ra k u  sam owiedzy.

Ł atw em  to je s t d la  naszych górnolotnych 
uczuć, gdy  w tak ich  razach  z tea tra lnym  ruchem  
szepcą n am : „zabij j ą ! u N ie, trzeb a  jeszcze mieć 
w natu rze  krw iożerczość, nędzną duszę i ręce 
k a t a ! Podszedłem  k u  drzwiom z powrotem, nie 
oglądając się za siebie.

Nim u p łynę ła  godzina, byłem  już w drodze 
do domu.

Powróciwszy do P aryża , byłem  zupełnie n ie­
zdolny do zajęcia się na nowo in teresam i i uc ie ­
kłem  tu taj, gdzie uczułem  się do tego sto ­
pnia osamotnionym i nieszczęśliwym, że powzią­
łem  szczery zam iar zużytkow ania kupionego nie­
dawno rew olw eru przeciw ko sam em u sobie...

Ot, ta  m aleńka okrąg ła , zasklepiona dzisiaj 
dziurka w głowie — i stary  M erivet, odgarnąw szy 
siwe włosy, w skazał na bliznę — ta  ku la , k tó rą  
sobie w pakow ałem  była  powodem, iż dwa 
m iesiące przeleżałem  bez pamięci, bez p rzy ­
tomności, w alcząc m iędzy życiem  a śm iercią.

K iedy  wróciłem  do przytomności, dostrze­
głem  obok siebie dziwnego człowieka, człow ieka 
świętego, k tóry  się za ją ł uleczeniem  mojej du­
szy. I  dusza moja została uleczoną; korząc się 
przed praw em  m iłosierdzia i przebaczenia, ra ­
miona swoje otworzyłem znowu tej, którą ciągle

jeszcze kochałem , k tó ra  prosiła mnie o pozw ole­
nie powrotu.

B iedaczka, jakąże  ona w ró c iła !
W ychud ła , zm ien;ła  się bardzo. N a jej po­

liczki w ystąpiły  czerwone plam y, podobne do 
tych , jak ie  widzimy na  liściach buków , stoczo­
nych przez gąsienice. Po sześciu m iesiącach grze 
sznej miłości wróciła ja k b y  z długoletniego pobytu  
w szpitalu.

Spodziewałem  się, że ten m iły, zielony k ą ­
cik, położony m iędzy lasem i rzeką , powróci je j 
siły. N ic nie pomogło. G asła  mi w  oczach, naw et 
po zimie spędzonej wśród rodzinnych swoich la­
sów pom arańczow ych w B lidah.

N iekiedy z uśmiechem, k tó ry  mi serco k ra ­
ja ł, mówiła do m nie:

— K ocham  cię, szczęśliwa jestem  i umie­
ram ... Co za dola!...

W szystkie moje nadzieje pokładałem  w mo­
jej miłości, w je j młodości...

N araz powróoiło w niej życie, co najmniej 
pragnienie życia. C udu tego dokonały  powieści 
H erschera.

Całe lato, je j ostatnie lato, przepędziła w na­
szym ogródku, k tóry  pan widzisz po tam tej stro­
nie drogi, p rzepędziła je , drżąc z chłodu, a sie­
dząc w słońcu w m ałej wierzbowej altance, czy­
ta jąc  raz  po raz w zruszające miłosne bistorje 
tego rom ansopisarza.

Z szczególnem up adobaniem czytała k ^ k a  
razy  rom ans, zatytułow any W yszyw acska złotem , 
ulubiony z powodu jego bohaterki Zam iny. B a­
wiło ją  to, gdy mogła naśladować jej kostjum . 
Równie ja k  ona nosiła aksam itny, złotem  wy - 
szyty kaftan ik , a w włosy dłngie i rozpuszczone 
w platała  srebrne i złote monety

-  Coby pom yślał sobie autor, gdyby  mnie 
zobaczył w kostjum ie Z am iny ? — mówiła często 
do mnie. — podobna jestem  do n ie j?

M achinalnie odpow iadałem , że bez w ątpienia 
jest podobną, a tym czasen w głąbi duszy my­

ślałem , że gdyby  H erscher by ł tu ta j, to taK 
samo ja k  ja , spostrzegłby nad fotelem zalotnej 
Z am iny, z cudnem i, gorączką  rozpalonem i ocza­
mi, — bieliznę, m aterac  i poduszki chorej, rozło­
żone na balkonie i schnące n a  słońcu. Pociła się 
b ied aczk a  ogrom nie w czasie bezsennych nocy.

P rag n ąc  spraw ić je j przyjem ność, tulić ją  i 
pielęgnow ać do końca, spytałem  jej się raz , czy 
by łaby  zadowolnioną, gdyby się zobaczyła oso­
biście z H erscherem . Gotów byłem  zaprosić go 
do nas.

M iłość moja nie zn iknęła  bynajm niej, a ja k  
pan  widzisz, z zazdrości w yleczyłem  się zu ­
p e łn ie ; wszystko to było ta k  nic nie znaczącem  
wobec śm ierci!

Iren a  b y ła  bardzo  w zrnszoną i zamiast 
jak iejko lw iek  odpowiedzi, w m ilczeniu p rze­
sła ła  mi od ust rę k ą  pocałunek  i zala ła  się 
łzami.

W kró tce  potem  straciłem  ją , w czasie tych 
p ierw szych jesiennych dni, gdy na pustych 
polach w rony i k ru k i zajm ow ać zaczynają  miej 
sce jaskó łek .

W tedy dopiero dowiedziałem  się, że pro­
w adziła ożywioną korespondencję ze znakom itym  
pisarzem  że by ła  jed n ą  z tych  jego n i e z n a  
j  o r n y c h ,  k tó rych  bezrozum ną m iłość on sam 
wyśm iewał.

Cóż pan chcesz! Moja biedna żona b y ła  
ro m an ty czn a ! Z w y k ła  monotonna egzystencja 
nap aw ała  ją  strachem .

N igdy jej nie w idząc, H ersoher odpow ia­
d a ł jej pod ad resem : P a n i X . Villeneuve S a in t-  
George, poste restante‘ K ażdej soboty B a rb a ra  
chodziła na poc-itę po nowy list, niosąc zc sobą 
również list mojej żony do niego. B a rb a ra  też 
zdradziła  mi tajem nicę tej korespondoncji. jak  
przypuszczam , zupełnie niew innej.

(Ciąg dalyty nastąpi1
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w yższych, k tóre  by ły  i będą przYchylnemi F ra n ­
cji, a zapew niał o klasie roboczej i tym  sposo­
bem w strzym ał postępy germ anizacji.

Należy tu ta j dodać, iż szanowny profesor 
jest ekonom istą z zawodu i m yśląc ty lko  o do­
bru m aterjalnem  zapom ina o sferze uczuć i sym- 
paty j, o duchow em  życiu narodu. Oto, dlaczego 
jego recep ta  nie przyniesie żadnej korzyści g er­
m anizacji ani na  wschodzie, ani na zachodzie. 
W  m iarę rozw ijania się narodów nie niem ieckich, 
postępy germ anizacji b e ią  coraz mniejsze. Bis­
m arck  nie żałow ał pieniędzy na germ anizow anie 
prowincyj polskich i nie osiągnął żadnych  rezu l­
tatów, gdyż gw ałt nigdy i do niczego uie prow a­
dzi. N arody — to żywe organizm y i nie można 
z nimi postępować ja k  z m artw ą m aterją.

KwesLja o następstwo tronu.
Mało kto  w E uropie pam ięta o istnieniu mi-

P

niaturow ego państew ka w rzeszy niem ieckiej, 
księstw o L i p p e - D e t m o l d ,  a jnż z pewnością 
n ik t nie wie, że ostatni tegoż książę, W aldem ar, 
k tóry  um arł przed dwoma miesiącami, nie pozo 
staw ił m ęskiego potom ka, ty lko  brata , A leksan 
dra, chorego umysłowo. Książę W aldem ar by 
niezm iernie n i e p o p u l a r n y  w swoim k ra ju , a 
panow anie jego b jło  urozmaicone ciągłem i niepo 
rozum ieniam i z sejmem detm oidzkim . P rzed  sa­
mą śm iercią sporządził on testam ent, m ianujący 
rejentem  ks. Adolfa S c h a u m b u r g - L i p p e ,  
ożenionego z r o d z o n ą  s i o s t r ą  cesarza W il 
lielma U . G ab inet za ta ił śm ierć księcia W a l­
dem ara, tak , że ks. A dolf zdołał p rzy jechać do 
Detmold i objąć rejencję, zanim  ludność dowie­
działa  się o zgonii panującego. W  całym  k ra  
ju powstało w ielkie oburzenie na samowolny po­
stępek  księcia  Adolfa, gdyż nie nlega w ątpliw o­
ści, że książę W aldem ar me m iał praw a ustan a­
wiać rejen ta  bez zezwolenia sejmn. Oprócz tego 
w ybitni p raw n ń y  u trzym u,ą, że ks. Schaum burg- 
Lippe nie ma wogćle żadnych praw  do tronu 
Lippe Detmold, gdyż najbliższym i agnatam i osta­
tniego księcia są hrabiow ie B i e s t e r f e l d .  
W końcu ludność księstw a obaw ia się, że rejen- 
cja księcia Adolfa je s t ty lko  fazą przejściow ą do 
a n e k s j i  k s i ę s t w a  przez Prusy, lub do osa 
d ien ia  na  tronie szw agra k ró la  pruskiego. Sło 
wem książę A dolf trafił na ogólną opozycję, a 
sejm księstw a, zw ołany d la  w ydan ia  orzeczenia 
o stanie zdrow ia księcia następcy  trouu, Ale 
k sandra , jednom yślnie uchw alił p ro test zarówno 
przeciw ko testam entow i księcia księcia W alde- 
lunra, ja k  i przeciw ko rejencji ks. Adolfa. H ra ­
biowie B iesterfeld przy łączy li się również do 
protestu, a w prasie niem iockiej rozpoczęła się 
ogólna polem ika, w k tórej z w ielkim  zasobem 
erudycji rozbierane są p raw a w szystkich  p reten­
dentów do tronu detm oldzkiego. C ała  ta  spraw a 
nadaje się w g runcie  rzeczy jako w yborny te 
m at do operetki, ma jed n ak  także swą pow ażną 
strono, odsłania bowiem usposobienie, jak ie  p a ­
nuje w Niem czech, n ietylko d la  P rus, ale także 
d la dynastji wogóle. -- N iepopularność księcia 
ijohaum burg-L igpe podobno ztąd  pochodzi, że 
jest szw agrem  cesarza W ilhelma II . Prócz tego 
; rąd separastyczny  w zm aga się widocznie w ca- 
i ’\l rzenzy, a antagonizm  pomiędzy P rusam i a re 
setą państw  zw iązkow ych niety lko nie zm niejszał 
'.ię od l87v) roku, ale p rzy b ra ł naw et drażliw szy 
ch arak te r.

Dość ch a rak te ry s ty czn y  głos o tym  niezwy 
i-.-iy -i za ta rgu  o następstw o tronu zam ieszcza 
bo-nóska A itional Z tg . Tw ierdzi ona, że w ię- 
k - • -ć sc.ii.u tego księstw a zgodziłaby się może 

e.jeueję ks. A dolfa S chaum burg  L :ppe —  ale 
pewnomi w arunkam i. D otyczą one używ ania

i i  Ł

dodiodów  z dóbr koronnych i staw iają  żądania, 
iżby rząd  ośw iadczył gotowość, że wspólnie ze
sejmem rozstrzygnie, k tó ra  w ładza, lub  try b u - 
bnnał, ma załatw ić definityw nie spo rną  kw estję 
następstw a. Legalność re sk ry p tu  zm arłego księ­
cia w spraw ie rejencji byw a bowiem z wielu 
stron zap rzecza ła . Ja k k o lw ie k  tedy  idzie w tym  
w ypadku o k ra ik  m aleńki, to jed n ak  w całem  
pań dwie nifioiieekism zależy na  tern bardzo, 
aby nie rozszerzało się przekonanie, że spełnio­
ny p o k r y j o m n  z a m a c h  s t a n u ,  został 
w N erncze h jako „ fak t dokonany" przy ję ty .

Z caratu.
P rzed  k ilku  dniam i przytoczyliśm y na tern 

m iejscu stroszcz nie fiilipiki, jak ą  prow adzą od 
jak iegoś czasu pism a rosyjskie przeciw ko sub- 
w encp udzielanej teatrow i polskiem u w W a r­
szawie i zakończyliśm y to streszczenie skrom ną 
u w ag ą : „Jednem  słowem na całej linji zapa
now ała w alka przeciw ko teatrow i polskiem u w 
W arszaw ie".

T a  uw aga w łaśnie spowodowała W arsza  
la h i j  D n iew m k  do następującego ośw iadczenia:

„W yw ód D ziennika  Dolskiego je s t zupełnie 
m yluy. N ik t nie robi zam achu na egzystencję 
polskich teatrów  w arszaw sk ich : niech sobie
istnieją i rozw ijają s ię ; niechaj ko rzysta ją  z su b ­
wencji, gdyż w ogóle dobrem u teatrow i trudno 
się obejść bez pomocy rządow ej, co je s t dowie­
dzione dośw iadczeniem  i w państw ach  zagran i­
cznych.  Ale, jeżeli się w yraża  pragnienie, żeby 
część subw encji sz ła  także n a  podtrzym anie 
teat ru rosy jsk ;ego i jeżeli się p rzy tacza zdania 
na  tem at, ja k b y  urządzić te a tr  rosyjski w 
Warszawie j a k  najm niejszym  kosztem , to jeszcze 
to nie znaczy, aby  p ra sa  rosy jska rozpoczęła 
walkę przeciwko scenie d ram atycznej polskie,".

Z prawdziwem  zadowoleniem  notujem y głos 
t--ii. świadczący o dodatnim  zwrocie w z a p a try ­
waniach polakożerczego organu. Jeżeli .Rosjanie 
chcą  zgody z Polakam i, to ty iso  w ten sposób 
da  się o niej pomyśleć, jeżeli „nasi najserde- 

licjsi ; p rzestaną odm aw iać nam  na każdym  
kr u k u  racji bytu, a gorzyznają ,. co słuszne i 
godziwe.

K onstantego K onstantynow icza T ajny  rad ca  K azi, 
p rezydent carskiego rosyjskiego tow arzystw a te ­
chnicznego, w ypow iedział na  posiedzeniu inaugu- 
racyjnem  mowę, k tó ra  je s t do pewnego stopnia 
odpowiedzią na  orzeczenie prośby o reform ę sto­
sunków  prasow ych. K azi ośw iadczył, że ustrój 
prasow y dla Rosji i d la każdego nowożytnego 
społeczeństw a ma ta k  nadzw yczajne i kolosalne 
znaczenie, że ograniczenie zakresu  działan ia  p ra ­
sy l la  rozwoju narodowego ty le znaczy, co u tra ta  
w ładzy mowy dla indyw idualnego rozwoju czło­
w ieka. U strój prasow y w Rosji obejm uje w szy­
stk ie gałęzie sztuki, lite ra tu ry  i umiejętności. 
Rozszerzenie zakresu działania rosyjskiej p rasy  
je s t zatem  pozytyw ną koniecznością. S ek re tarz  
kongresu zapow iedział na tern samem posiedze­
niu, że je n e ra ł O lszewskij zgłosił odczyt o po­
trzeb ie  zm iany istn iejących przepisów cenzural- 
nych. v. obradach  kongresu bierze także udział 
Lew  Tołstoj.

** *
Z K ow na p is z ą :
Donoszę w am  o kilku  najnow szych rozpo­

rządzeniach  osławionego naszego gubernato ra , p. 
K lingenberga. W  ostatnim  czasie p. K lingenberg 
polecił swoim podw ładnym , żeby odwiedzali pro 
boszczów i s tara li s ę u trzym yw ać z duchow ień­
stw em  bliskie stosunki. N arzeka  dalej p. K lin 
genberg  na nienm iejętne zachow anie się swoich 
urzędników  i zaleca im edw iedzanie księży. Nam  I 
by się zdaw ało, że nie m a potrzeby zapraszania  
panów  „ispraw ników " i „pristaw ów - na obiady 
odpustow e do plebanii nie ochroni to od ża
dnęj p lagi, a do najprzy jem niejszych  rzeczy taka  
w izyta chyba nie należy.

D alej, p. K lingenberg  wszelkiem i sposobami 
p rzeszkadza staw ianiu krzyżów  na Żm udzi, _aże 
podw ładnym  przestrzegać, żeby nowe krzyże 
przyaajm niej nie staw ały  przy  drogach, Ino to 
m ogłoby zapew ne razić oko „oficjalnych figur". 
Podczas ostatniego swego objazdu p. K lingenberg  
skw apliw ie notow ał w szystkie kam ienne, lub  że 
lazne krzyże, m ianując je  głośnem  m ianem  „po­
m ników ". K iedy  w jednej miejscowości p. K lin 
genberg  zauw ażył koło cm entarza żelazny krzyż 
i zapy ta ł, kom n w ystaw iony „ten  pom nik", m iej­
scowy ksiądz m iał odpow iedzieć; „Jezusow i 
C hrystusow i".

N a mocy rozporządzenia tegoż K lingenberga 
podw ładne mu urzędy zaczęły  p rzeszkadzać 
prak tykow anem u od niepam iętnych czasów zw y­
czajowi zb ieran ia  podczas nabożeństw a w sam ym  
kościele, Inb przy  w yjściu z kościoła kop ie jko­
w ych datków  na św iatło, n trzym anie p o rządku  
w kościele itp . O becaie n iek tórzy  księża zostali 
p rzedstaw ien i do k a ry  za zb ieran ie  ty ch  „ sk a r­
bon kow ych" sk ład ek .

N areszcie z in icjatyw y jnż samego wielko- 
rządzcy w ileńskiego, Ó rżew skiego, spo tkała  
w ostatnich czasach  duchow ieństw o kato lick ie  
dz ika  szykana ze strony zarządu  pocztowego.
!ła czele tego zarządu  w P e te rsb u rg u  pozostaje 
j . B ezak, znany polakożerca, ongi w ielkorządca 

kij< rski. O becnie na przedstaw ienie Ó rżew skiego 
j. B ezak w ydał rozporządzenie, żeby zarząd  po­

cztowy nie przyjm ow ał bez op łaty  od duchow ień 
stwa katolickiego oficjalnej korespondencji z ła - 
cińskiem i napisam i na  pieczęciach kościelnych.
R ozporządzenie to w ydano najniespodziew aniej.

* *

wców do uczynienia zadość obowiązującym  p rze­
pisom.

W

Z powodu ostatniej mowy ks. B i s m a r c k a  
do depntacji niem ieckiej, p rzy b y łe j z O dessy, 
N ow osti piszą w a rty k u le  w stęp n y m : „Chociaż
ks. B ism arck  w ypow iedział dow cipne zdanie, że 
obchód jego jubileuszu by ł podobny do pogrzebn 
I. klasy, jednakże] niem niej żwawo i energ i­
cznie przyjm ow ał różne depn tacjc , poczynając od 
członków  parlam entn , a kończąc na uczniach 
gim nazjalnych. D o w szystk ich  ekskanclerz  z w ra ­
cał się ze stosownemi przem ów ieniam i. Nie m a­
my bynajm niej zam iaru  mówić o tych  w szystkich 
pow itaniach i odpow iedziach bism arckow skich, 
ale nie możemy przem ilczeć u jednej mowie, w 
której by ły  kan c le rz  dotkną! drażliw ej kw estji 
p rzy jaźni politycznej r o s y j s k o  - n i  e m i e  
c k i e j .  Pow iedzm y poprostu : lepiej było nie 
do tykać tej kw estji, przecież nie kto inny tylko 
ks. Bismr r jk  je s t g łów ną p rzyczyną  nieporozu­
mień pom iędzy Rosją a N iem cam i.

„Ks. B ism arck w liczbie innych depntacji 
p rzy ją ł i depu tac ją  Niemców odeskich. Książę 
rad z ił im lojalnie zachow yw ać się wobec Rosji. 
J e s t  to p iękna ra d a  i w arto, aby  i inni Niem cy, 
zam ieszkujący w Rosji, wzięli ją  do siebie. Ale 
to ty lko p rzy g ry w k a  k s.JB ism arka ; sam a piosen­
ka  zaczyna się dalej 
com, aby stara li się ngrnntow ać p rzy jaźń  rosyjsko 
niem iecką, ja k  gdyby dwóch tych  m ocarstw  nic 
pomiędzy sobą nie dzieliło. Otóż słow a te  w ym a­
ga ją  n iek tórych  popraw ek i w yjaśnień. K s. Bis- 
m ark  zawsze lubił u d a w a ć  r n s s o f i l a .  U d a w i- 
ło  mu się też nieraz podejść n iek tó rych  rosyj­
skich mężów stanu  siłą swojej zręcznej d jale 
k tyk i, ale w rzeczyw istości książę b y ł i został 
russofobem. G łów ne jego ciosy po pogromie fra n ­
cuskim  wym ierzone by ły  przeciw  Rosji. H istorja 
pow stań hercogow ińskich nie została jeszcze zba­
dana, lecz przyszły  h istoryk  kw estji wschodniej 
z pewnością udzieli Bism arkowi sporo m iejsca 
w w ypadkach  po r. 1870, o ile dotyczyły  one 
Rosji."

w iększych fab rykach  i renom ow anych 
m niejszych zak ładach  przem ysłow ych w y p ła ta  
zarobsU  odbyw a się praw ie bez w y ją tk u  co 8 
lab  14 dni. W przem ysłach zaś handlow ych w 
m niejszych m iastach pracow nik odbiera zap ła tę  
często kw arta ln ie , półrocznie, a niekiedy naw et 
musi czekać na n ią  rok  ca ły . W niektórych 
ta rtak ach , w przew ażnej części rafineryj oleju 
skalnego, we w szystkich  gorzelniach robotnik 
otrzym uje należną mu zap łatę  na pierwszego 
każdego m iesiaca

Jak o  nadużycie p rzy tacza  spraw ozdanie to, 
iż w kopalniach glinki w powiecie chrzanow skim  
zarobek  dw utygodniow y byw a zatrzym yw any 
ty tu łem  kaucji, zresztą jednak  w ypłacany  k a ­
żdego 15 S ta ran ia  p. inspektora, aby nsnnąć 
tego rodzaju  dotkliw e d la robotnika zarządzenie, 
nie odniosły skutku . Ja k o  jask raw y  p rzy k ład  
w yzysku, notuje spraw ozdanie tak i w y p ad ek : 
W  pew nym  ta r ta n u  odciągano robotnikom  z ich 
p łac  kw oty na utrzym anie w dobrym  stanie dróg, 
prow adzących do ta r ta k u . W łaściciele owego ta r ­
tak u , będący zarazem  w łaścicielam i m ajątku , w 
w którym  znajduje się ta  fab ry k a , w ydzierżaw ili 
za wygórowanym czynszem  naby te  praw o w y­
szynku gorących trunków  trzecie j osobie, k tó ra  
w ta rtak u  utrzym uje k an tynę . Otóż robotnikom  
nie wolno gdziendziej, ty lko  w te j kan tyn ie  n ab y ­
wać trunków  i a rtyku łów  żywności. Pobierają 
zaś jedne  i drugie na konto p łacy  po w ygóro­
w anych naturaln ie  cenach. Robotnicy z płaczem  
skarżyli się, iż w ten  sposób p rzypada jący  co 
dni 14 zarobek  dostaje się zazw yczaj co do gro­
sza kantyniarzow i, a oni odchodzą z próżnemi 
rękom a. W sku tek  doniesienia p. inspektora, w ła ­
dza przem ysłow a przeprow adziła śledztwo i sk a ­
za ła  zarządcę ta r ta k u  na grzyw nę 50 zł. — 
Spraw ozdanie przy tacza  k ilk a  jeszcze p rz y k ła ­
dów n sumiennego w yzyskiw ania ludności robo­
czej, a zarazem  jeden w ypadek, k tóry  rznea  pię­
kne  światło na  robotników . W pew nej fabryce 
maszyn nie w ypłacano przez czas dłuższy robo­
tnikom  należącego się im zarobku, skutkiem  c?.e- 
go ci udali się z zażaleniem  do inspektoratu  
przem ysłow ego. Rzecz została zbadaną bezzw ło­
cznie na m iejsca, — przyczem  pokazało się, że 
w łaściciel fab ryk i znajduje się w ta k  p rzy k ry ch  
stosunkach finansowych, iż pomimo najlepszych 
chęci nie jest w stanie uczynić zadość swoim 
zobowiązaniom. Robotnicy, przekonaw szy się o 
sm ntnem  położenia pracodaw cy, postanowili nie 
opuszczać fab ryk i, lecz p ra c ą  sw ą u trzym ać ją  
dalej w ruchu . T a k  też się stało. N ie dowia­
dujem y się niestety , o ile sz lachetna ofiarność 
robotników  p rzyczyn iła  się do m aterja lnego  po- 
dźw ignięcia owego fab rykan ta .

W  roku  ubiegłym  zaszły  w dwóch w ypad­
kach  bezrobocia. Strejkow ali p iekarze  w mieście 
K rakow ie i jego okolicy, tudzież w pow iatach 
krakow skim  i wielickim  oraz robotniey ceglarscy 
w pom iecionych pow iatach. Bezrobocie p iekarzy , 
w którem  wzięło udział 137 robotników , trw ało  

godzin. Staw iali oni rozm aite żądania. P rz e ­
w ażna część w łaścicieli p iek arń  zgodziła się 
w praw dzie na nie, lecz po to tylko, aby  po u k o ń ­
czeniu bezrobocia nie dotrzym ać rm ow y. Robo­
tnicy  uciekli się do in terw encji inspek to ra tu  
p rzem ysłow ego; nie byliśmy jednak  w możno­
ści —  pow iada spraw ozdanie — przyczynić się 
do poprawy ich położenia, w szystkie bowiem n a ­
sze dótji.hezasÓtofr długoletnie zabiegi* ab y  w pie- 
ta rn iach  zaprow adzić stosunki zgodne z p rze­
pisam i ustaw y, by ły  dotąd praw ie zupełnie bez­
skuteczne.

W  bezrobocia robotników  ceglarsk ich  wzięło 
ndział 719 strejkującycb. T rw ało  ono od 21. ma- 
’a do 3 czerw ca. Robotnicy, k tó rzy  ujęli swe 
żądania w jedenaście punktów , w teorji uzyskali 
wiele, w p rak tyce  w szakże bardzo mało. P rze ­
ważnie skończyło się na przyrzeczeniach  ze stro­
ny właścicieli cegielń

O statn i rozdział spraw ozdania p. inspek to ra  
przem ysłow ego poświęcony je s t spraw ie te rm in a­
torów i przemysłów em n w ykształceniu  młodocia 
nych robotników pomocniczych.

W  zlustrow anych p rzez p. inspek to ra  p rzed ­
siębiorstw ach było zatrndnionycb  629 term inato ­
rów (z tych  p rzypada  67 n« B ukow inę). S tosu­
nek  m ajstrów  do term inatorów  bynajm niej się 
nie polepszył w roku  ubiegłym  i by ł — niestety  
—  ta k i sam, ja k  w la tach  daw niejszych. M aj­
strow ie obchodzą się antiguo morę z term inato-

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  25. kwietnia.
W Czytelni katoliekiej mówić będzie p. Maksy - 

miljan T hnllie: „0 dobroczynności publicznej i pry­
watnej."

Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorem.
Teatr 

7.
hr. Skarbka: 
wieczorem.

,Bal maskowy. Początek
posadę

Wiadomości osobiste. P. Alfred D e y m a ,  
dyrektor ruchu kolei państw., zasłabł podczas po­
dróży inspekcyjnej do Ławocznego i przez kilka 
dni urzędować nie będzie.

Z iycia towarzyskiego. W sobotę d. 27. bm. 
przed południem odbędą się w kościele 00 . Jezuitów 
zaślubiny panny Eleonory C h a m c ó w n e j ,  córki 
p. Antoniego i Ludwiki Jaxa Chamców, zastępcy 
marszałka krajowego, z p. Stefanem T r z e c i e s k i m ,  
synem Zbigniewa i Ignacji z Miączyńskicb, Trzecie- 
skich, właścicielem dóbr Dynowa.

Obrzędu zaślubin dopełni ks. arcyb. Feliński, 
krewny pp. Chamców.

Z okazji' tych zaślubin dają pp. Chamcowie dziś 
wieczór wielki raut, na który rozesłano liczne za­
proszenia.

•J* Bogumił Foland, wiceprezes dyrekcji tea­
trów warszawskich, prezes zboru ewaugielicko-augs- 
burskiego, zmarł w Warszawie d. 23. bra. Śp. Bo­
gumił Foland należał w Warszawie do osób na ni 
wie pracy społecznej rzetelnie zasłużonych. Przed 
kilku miesiącami obchodził 25tą r.-cznicę pracy swo­
jej w zarządzie teatrów warszawskich i wówczas 
zewsząd spieszono z wyrazami uznania dla jego dzia­
łalności.

Kalendarz. Czwartek (25 i : Marka ew Wschód

W ubiegłą niedzielę ks. arcyb iskup  Popiel 
wy daw ał obiad pożegnalny dla kap itu ły . K s. a r­
cybiskup  zabaw i za g ran icą  sześć ty g o d n i: 
w Rzymie dwa, a miesiąc w K arlsbadzie na 
kuracji.

O dm ow na odpowiedź ca ra  na petycję przed­
staw icieli p rasy  i literatu ry  nie zn iechęciła  ini­
cjatorów ruchu  za w iększą swubodą drukow anego 
słowa w Rosji od upom inania się o reform ę obo­
w iązujących obecnie przepisów cenzuralnycb. 
W  dniu 17. bm. o tw arto w P e te rsbu rgu  kongres 
prasow y, pozostający pod pro tek toratem  w. ks.

Sprawozdanie inspektora przemy­
słowego Galicji i Bukowiny.

( I I I .)  W dalszej części spraw ozdania po ru ­
sza p. inspektor kw estję  książeczek  robotniczych, 
daje ogólny pogląd na  stosnnki i płace robotn i­
cze, a w reszcie zapisuje zaszłe w kra ju  naszym  
bezrobocia. Co się tyczy  książeczek robotn i­
czych, to w porów nania z rokiem  1892 zaszło 
w tej m ierze znaczne polepszenie, albowiem na 
476 zlustrow anych w Galicji przedsiębiorstw , w 
255 w szyscy robotnicy, a w 181 przew ażna ich 
część była zaopatrzoną w te  książeczki. T y lko  
w 46 przedsiębiorstw ach, p rzypadających  na 
d robny  przem ysł, robotnicy nie posiadali wcale 
książeczek. W  69 w ypadkach  p. inspektor był 
zniewolony zrobić doniesienie do w ładz przem y­
słow ych z powodu przyję da do p racy  Jn^zi bez 
książeczek  robotniczych.

L isty  robotników  prowadzone byw ają ty lko 
w w iększych przedsiębiorstw ach, w m ałych  p rze­
m ysłach bardzo w yjątkow o, a w przem yśle bu­
dow lanym  w cale nie. P . inspektor p rzedsiębra ł 
niejednokrotnie kroki, aby  zniewolić pracoda-

ram i bezw zględnie, surowo, a n iek iedy  z obu 
LMsmarKa; sam a piosen- j rzaj ąCą brutalnością. W yrosła  w śród tak ich  sto- 

E ks-kaclerz  radzi Niem- sUuków m łodzież w w y(ątkoWy ch ty lko  w ypad­
kach  byw a ożywiona szlachetniejsaem i uczuciam i 
i zazw yczaj w późniejszym  w ieku w stępuje w 
ślady swoich m istrzów . M altretow any i b ity  
przez m ajstra  i cze ladnika, te rm ina to r czuje się 
szczęśliw ym  ty lko  po za  w arstatem . P rzełożeń- 
stw a korporacyjne —■ czy tam y dalej w sp iaw o- 
zdanin  — rzadko ty lko  zdobyw ają się n a  bez­
stronność i w razie  sporów  stoją zaw sze po stro ­
nie m ajstra .

M ajstrow ie, k tó rzyby  uznaw ali i oceniali 
w ielkie korzyści szkolnej nauk i, należą ciągle 
jeszcze do w y ją tk ó w ; p rzew ażna ich część nie 
troszczy się bynajm niej o w ykszta łcen ie  um y­
słowe pow ierzonych ich opiece chłopców, a je ś li 
ich posyła do szkoły , to ty lko  z obaw y p rzed  
k a rą . Z okresu  mojej jedenasto letn iej urzędow ej 
działalności —  pisze p .  inspektor - nie m ógł­
bym  przytoczyć oni jednego p rzy k ła d a , k tó ry b y  
dowodził, iż przełożeństw a korporacy jne uczyniły  
cokolw iek dla podniesieni"! poziomu w ykształce­
nia term inatorów . W szystko , co w ty m  k ie ru n k u  
zdziałano dobrego w Galicji i na Bukow inie, zł 
w dzięcząć należy w yłącznie in icjatyw ie osób, 
które  w łaściw ie z rzem iosiem , jako  tak iem , nie 
m ają nic wspólnego, a pow odując się ty lko  
w zględam i ham anitarnem i i in teresem  n a  dobro 
ludzkości, s ta ra ją  się w szelkiem i siłam i w ytw o­
rzy ć  dzielny stan  rzem ieślniczy i aby  dopiąć tego 
celu, nie szczędzą ofiar.

W e w szystk ich  w ars ta tach  i p rzem ysłach , 
k tó re  zw idził inspektor w ciągu  ro k u  ubiegłego, 
p rzekonał się, że przepisy o te rm in a to rach  nie 
byw ają przestrzegane.

Pamiętajmy 
Kościuszki i

K  R O N I K A .
o fundacji Imienin Tadeusza

Rłońca o godzinie 4. minut 59, zachód o godzinie 
6. minut 56.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
dropie, pardwy, słonki, cietrzewie, głuszce, i ptactwo 
błotne i wodne w ogólności.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczycielami w szkołach Indowych: Józefa Jędrze­
jowskiego nauczycielem kierującym 2 klasowej szkoły 
w Woli Zarzyckiej; Mikołaja Jędrusia*a nauczycielem 
szkoły ludowej w Binarowej; Józefa Bieleckiego w 
Poturzycy; Kazimierę Bscherównę nauczycielką w 
Morszynie; Władysława Dziewotę starszym nauczy­
cielem 4-klasowej szkoły w Cieszanowie; Jakóba 
Wawrzaszka nauczycielem kierująeyra 2-klasowej 
szkoły w Lipnicy; Jakoba Gronka nauczycielem kie 
rującym 2-klasowej szkoły w Dzikowcu; Wojciecha 
Skowrońskiego nauczycielem kierującym 2 klasowej 
szkoły w Cmolasie; Andrzeja Miksiewicza nauczycie 
lem w Krzątce; Wojciecha Czajowskiego nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Tr2ebosi; Juna Sie­
kierskiego nauczycielem kierującym 2 klasowej szkoły 
w Kupnie; Stanisława Ziembę starszym nauczycielem 
trzy-klasowej szkoły ludowej w Czchowie; Andrze­
ja  Nowaka nauczycielem w Zbydniowie; Marję UH- 
manównę nauczycielką w Machowie; Tomasz i Kotul 
skiego nauczycielem w Sokolnikach; Berła Wein- 
berga nauczycielem ^religii mojżeszowej w V 
szkole 4 klasowej męskiej w Krakowie; Marjana Ku 
charskiego nauczycielem kierującym 2 klasowej szkoły 
w Cholewianej Górze; Szymona Fedyuę sterszyui na­
uczycielem 3-klasowej szkoły w Zadwórnem. z przy­
dzieleniem go do 6-klasowej szkoły męskiej w Dro­
hobyczu; Włodzimierza Buczackiego starszym nau­
czycielem ?-klasowej szkoły na przedmieściu Zwary- 
cbo-LisziiUtóskiem w Drohobyczu ; Antoniego Stan 
Liewicza starszym nauczycielem 4-klasowej szkoły 
męskiej w Drohobyczu; Zofję Bebmową młodszą na­
uczyciel ;ą 3 klasowej szkoły na przedmieściu Zwa- 
rycko Liszniańskiem w Drohobjeui; Stanisławę 
Bergmanową starszą nauczycielką 5 klasowej szkoły 
żeńskiej w Krośnie; Józefa Cbucblę nauczycielem 
kierującym 5 klasowej szkoły mięszanej w Lisku; 
Stanisława Dobrowolskiego nauczycielem szkoły lu ­
dowej w Krygu.

Rada szkolna zamianowała księdza Ludwika 
Weinsa zastępcą nauczyciela rcligji w seminarjum 
nanczycielskiem w Tarnopolu ; Andrzeja Aliśkiewicza 
zastępcą nauczyciela w gimnazjum w Przemyślu.

Pierwszy próbny pociąg błyskawiczny wyru 
szył we wtorek o godzinie 9. minut 10 rano ze 
Lwowa do Krakowa, dokąd przybył o godzinie 2. 
minut 10 po południu.

Pociągiem tym pojechali ze Lwowa zastępca dy 
rektora ruchu p. Czerny-Schwarzeuberg, szef ruchu 
inspektor Gassner, szef konserwacji inspektor Bart- 
mański, szef oddziału maszynowego starszy inspektor 
Schlósser, inżynier sekcyjny z Gródka Pietruski, 
kierownik biura dla konstrukcji rozkładów jazdy 
Hingler, oraz naczelnicy ogrzewalni we Lwowie 
i  w Przemyślu, starsi inżyniorowie pp. Matkowski 
i Koturba.

Najbardziej zajmującym był bieg poeiągn ze- 
Lwowa do Przemyśla, albowiem na całej tej prze­
strzeni nigdzie się nie zatrzymuje. Chodziło więc o 
przekonanie się, czy koła u wozów i maszyny nie 
rozgrzeją się zbytnio, ozy smarowanie tych kół we 
Lwowie starczy aż d j Przemyśla. Próba powiodła się 
w zupełności. W Rzeszowie, jako stacji granieznej 
obrębu dyrekcji lwowskiej, odebrała pociąg komisja 
z Krakowa.

RacłaWlce, panorama Kossaka i Styki, na placu 
wystawowym, zostanie z d. 1. maja ponownie otwartą 
dla publiczności.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 14 0 'C , 

najwyższa -f- 22 '09C., najniższa -+- 6 4°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie południowo-zachodni o
średniej prędkości 3 m /sek; średria temperatura 
pozostanie około -}- 14°C. niebo będzie prawie 
czyste, a względna wilgotność powietrza około 50 
proc. Opadu nie będzie.

Wymuszenie, z tt ener-Neustadt donoszą o wy­
padku usiłowanego wymuszenia dokonanego na księ­
żnej A y a r n a ,  przez jej pannę respektową Marję 
H u b i c z k ę .  Hubiczka piastowała u księżnej Ayarna 
długie lata stanowisko guwernantki i cieszyła się 
zupełnem zaufaniem srrej chlebodawczym. W czasie 
gdy księżna Ayarna mieszkała w Payerbach, mąż jej 
zaś był w ambasadzie włoskiej w Wiedniu, zawi- 
kłała się Hubiczka w stosunek miłosny, którego 
owocem było dwoje dzieci. Z tej przyczyny musiała 
też porzucić posadę u księżnej Ayarna. Szukając no­
wej posady, użyła pośrednictwa pewnego biura, któ­
rego właścicielka pod rozmaitymi pretekstami w yłu­
dziła od niej znaczne sumy pieniężne i umknęła na­
stępnie do Niemiec. Ogołocona z wszelkich środków, 
zwróciła się do księżnej Ayarna, która z mężem, mia­
nowanym na poselstwo serbskie, przeniosła się do 
Belgradu, z prośbą o wsparcie. Sfałszowała także 
podpis księżnej na wekslu na 2000 zł., którego nie 
mogła wykupić, przez co cała sprawka wyszła na 
jaw. Wówczas to zagroziła Hubiczka księżnej, że jeśli

nie wykupi wekslu, zemści się na niej „rewelacjami.- 
Księżna, nie odpowiadając na odnośny list zawiadi 
miła o tem policję wiedeńską, która też Hubiczkę . 
uwięził- w Payerbaehu. Żyła ońa tam w zupełnem 
odosobnieniu. Hubiczka jest jeszcze młodą, sympa­
tyczną osobą wysokiej inteligencji. Mówi ona biegle 
czterema językami, posiada niezwykle piękne pis: 
starała się ostatniemi czasy w Wiedniu o 
korespondentki.

Zajście nadgraniczne, z Kruświcy piszą do 
K u j. B ote, że w drugie święto w :elkanocne 
przybył jakiś człowiek, zdaje się Francuz, do Kru- 
świcy i stanął w hotelu p. Zalewskiego! Gospodarza 
hotelu prosił, żeby postarał mu się o jat,ego 
przewodnika, któryby go oprowadził po kościele 
katolickim i p0 Myszej wieży. Pan Zalewski po 
zwolił swemu czternastoletniemu synowi , ażeb 
oprowadził nieznajomego. Obaj około godziny 9, 
z rana udali się na Myszą wieżą i następnie dc 
kościoła katolickiego. —  Gdy jednak długo nie 
wracali, a nawet na drugi dzień rano nie było ich 
w domu, zaniepokoił się ojciec bardzo o syna, 
zaczął się wypytywać i w końcu dowiedział się, że 
syn jego wraz z owym nieznajomym udali się do 
polskiej granicy, granicę tę przeszli i zostali przez 
strażników rosyjskich pochwyceni, aresztowani i do 
Radziejowa odstawieni. Pan Zalewski udał się ch 
Radziejowa, ażeby postarać się o uwolnienie syna. 
Starania p. Zalewskiego nie odniosły pomyślmgo 
skutku, ponieważ o uwięzieniu jego syna doniesiouo 
już wyższej władzy. Pozwolono n-iu tylko odsądzić 
syna, umieszczonego w nędznej bardzo eeit więziennej. 
Pewien sędzia z Radziejowa, który czę.Jta bawił r 
Kruświcy i znał rodzinę Zalewskich, -chciał złożyj 
kaucję za uwięzionego, ale oferty nie przyjęto. Pan 
Zalewski zażą-iał interwencji konsula niemieckiego w 
Warszawie. Towarzysz młodego uwięzLnego jest 
studentem medycyny z Berlina.

W sprawie ćwiczeń broni jednor. ochofn 
kÓW Bardzo słusznie zarzuca dziś iV. jr. Br. koa> - 
petentnym sferom wojskowym, że one <zynią pi i 
wdziwą krzywdę słuchaczom, zwłaszcza p o l i t t  
c h n i k i .  — tym mianowicie, któizy po jednym roku 
czynnej służby wprawdzie złożyli egzawia ofi ersH, 
eiz stopnia oficerskiego jeszcze rie  uzyskali — g ay 

zaraz następnego roku po egzaminie powołują icl 
do ćwiczeń broni w kwietniu, albo w maju. *T>j<' 
bowiem sposobem młodzież dotycząca, raaiąc c z t e ­
r o t y g o d n i o w ą  p r z e r w ę  w słuchan u wykła 
dów, bardzo łatwo skazaną być może na utratę co 
najmniej jednego semestru w studjach swoich. Pożą- 
danpra jest tedy w interesie takowej, aby rzeczowi 
ćwiczenia naznaczano na miesiące w a k a c y j n e ,  tein 
Yięcej, iż to bynajmniej nie uszczupli wartości ty - Ii 
ćwiczeń.
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Jan Prth W Japonji. Wszystkie pisma paryski, 
zajmują się pogłoską, puszczoną przez Standard  i0n 
dyński, jakoby sławny jnż marszałek japoński, książ- 
1 amagata, który na początku wojny azjatyckiej do 
wodził armją japońską w Korei i prowadził j .  dc 
zwycięstwa, był n.e kim innym, jak tylko arcyksię- 
ciem Janem Nepomucenem SaWatorem, który przed 
6 laty przybrał nazwisko Jana Ortha, wsiadł na 
okręt, popłynął w świat i zaginął gdzieś bez śladu. 
Mówiono, że okręt rozbił się i że cała załoga wraz 
z arcyksięciem-kapitanem zatonęła. Otóż ma to być 
nieprawdą. Już dawniej mówiono, że, pożegnawszy 
swych towarzyszów przy ujściu La Platy, Jan Oith 
opuścił Brazylję i udał się do Japonji. Taktyka zaś, 
którą kierowali Japończycy, ma być ściśle zgodna 
z tą, którą dawniej arcyksiążę Jan Salwator zalecał 

swych dziełach i pismach. „W każdej bajce jesf 
część prawdy" — powiada przysłowie. Może były 
arcyksiążę znajduje się, lub znajdował, w armji mi- 
kada; w każdym jednak razie nie jest on osobą, no­
szącą nazwisko marszałka Yamagata, gdyż ten osta­
tni sam, zarówno jak jego starożytna rodzina, zbyt 
jest lany w Japonji i za granicą, aby zamiana osób 
mogła być przypuszczalną. Rodzina hrabiów Aritorno 
Yamagata, dziś podniesiona do godności książęcej, 
pochodzi od Seiwateoa, jednego ze starożytnych "wład­
ców Japonji. Ojciec marszałka był znakomitym pci-ą 
i uczonym filologiem; sam zaś marszałek w rokń 
1869 i 1887 bawił w Europie, kilkakrotnie sprawo 
wał urzędy ministra wojny i spraw wewnętrznych, 
był na trzy lata przed wojną prezesem gabinetu, a 
dziś jesi prezesem przybocznej tajnej rady mikada.

W sprawie tej ogłasza prof. S i e m i r a d z k i  
następujący lis t: „Z powodu pogłoski o pojawieniu
się Jana Ortha na teatrze wojny chiństo-japońskiej, 
uważam za stosowne podać do wiadomości publicznej 
autentyczne przygody rzekomo zaginionego, a raczej 
ze względów zagadkowych zagubionego arcyks;ęc 
Jana. szczegóły powyższe posiadam z bardzo pow- 
żnego źródła, bo od towarzyszy bri ni Jana Ortha 
oficerów marynarki chilejskiej. Po przybyciu d j Mm 
tevideo, Orth odesłał — jak wiadomo — całą załogę 
swego żelaznego żaglowca „Margaretne" wraz ze 
swoją berlińską „żoną" do Europy i zatarł za sobą 
wszelkie ślady. „Margaeethe" istotnie rozbiła się w 
pobliżu przylądka Horn, była już jednak własnością 
jednego z armatorów w Buenos Ayres i powracała z 
Chile z ładunkiem guana. Tymczasem Orth, sprzeda­
wszy swój okręt, lądem udał się do Chile przez 
Mendozę i wstąpił jako ochotuik do marynarki po­
wstańców przeciwko Balmaeedzie. Jemu to p o d o ić  
zawdzięczają konstytucjoniści ehilejscy zaprowadzen: 
w swej armji karabinów Manlichera i prochu bezdy­
mnego, które im umożliwiło zwycięstwo nad licze­
bnie o wiele silniejszą partją Balmacedy. Po ukoń­
czeniu wojny i samobójstwie dyktatora, Jan Orth po­
zostawał w służbie chilejskiej, objąwszy dowództwo 
nowokupionego w Anglji pancernika „Presidente Er~ 
razucis". Otóż pancernik ten wraz z załogą został w 
zeszłym roku sprzedany rządowi Equadoru, a przez 
Eąuador znów również z całą załogą odstąpiony Ja ­
ponji, co znów było powodem do pewnych nieporozu­
mień dyplomatycznych o nadużycie iquadorskiej fiug. 
Jest przeto rzeczą nader prawdopodobną, iż Jan Ort 
znajduje się obecnie w służbie japońskiej, jako jedeo 
z wyższych oficerów marynarki wojennej, w żadnym 
razie jednak nie jest identycznym z rodowitymi Ja 
pończykami, wsławionymi w ciągu wojny jako na­
czelni wodzowie."

Pomnik Windthorsta. Wśród licznych raportów 
o obchodach bismarcktwskich przychodzi w porę za­
powiedź mające jo nastąpić w lipcu b. r. odsłonięcia 
pomnika dla Ludwika Windtborsta. Już przed czt"-. 
rema laty, wkrótce po śmierci przewódcy centrum 
utworzył się w okręgu wyborczym Meppen komitet, ę 
który wydał odezwę do wszystkich katolików niemie 
ckich, celem sbierania składek na pomnil W indthnr 
sta. Napływały zewsząd datki obfite, nietylko z Nie 
mieć, lecz i z zagranicy, mianowicie z Ameryki, tuk 
że roboty około pomnika mogły szybko postępować. 
Posąg wykonany został przez rzeźbiarza berlińskiego, 
Henryka Pohlraann a. Windthorst przedstawiony jest 
w charakterystycznej chwili, gdy ze iehodków, wio-
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w uitąoh. ząbem powraoa białość I  ehroul oa piuela się.

BALSAM DE MEIOOA
ow izeehnie i  od wiekćw wypróbowany środek do zachowania 
w aż do późnej itarośoi, słoiczek na jednprazipwe uźye 4 zł.

J .  IH N A T O W X  JZ,
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Szkole 
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znany p. 
wdilękm

L w ó w ,  sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka I 11. 
K r a k d W t  Sukiennice 1. 20. — C a e r n l o w c e ,  Rynek 1. 2.
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lących do trybuny parlamentarnej — jak to było 
jego zwyczajem — przemawia w obronie swych za­
patrywań. Podniesiona ręka lewa ożywia cały posąg. 
Charakterystyczną ce hą Windthorsta, jako człowieka 
i mówcy, była prostota, tak też wiyc starał się uwy­
datnić ją znakomity rzeźbiarz. Żadna gwiazda ani 
wstęga honorowa nie zdobi piersi byłego ministra 
hanowerskiego, przybranego w skromny czarny sur­
dut. U spodu posągu mieści się figura alegoryczna 
(Sprawiedliwość), trzymająca w ręku tablice, na któ 
rej wyryto hasło polityczne stronnictwa centrum: 
„Fur W ahrheit, F reiheit und  B echtu.

Herezje naukowe p o w i e ś G !o p i s a z y .  W książce 
Juljusza, Yerne pod tytułem : „ tM  capitaine de 

uinze ans“, oraz w powieści Emila Zoli „Le Do- 
teur Pascal“ , jest pijak, kończący śmiercią nad­

zwyczajną — przesiąknięty alkoholem, zapala się i 
płonie doszczętnie, jak worek z bawełną, Otóż 
Revue scientifiąue w swoim ostatnim zeszycie ośmie­

sza Dodobne wypadki, wykazując całą ich niemożli­
wość stawiając je w rzędzie legend, obok słynnego 
węża morskiego, „Lekarzom wiadomem jest — pisze 
autor artykułu — że organ napojony alhoholem w 
słoju, płonie tylko na powierzchni, jak rum na pud 
iingu, lecz wewnątrz się nie zapala11. A więc Zola, 
który się pyszni swoią pracą źródłową, na „doku­
mentach11 opartą, in  anim a vili czerpaną, popełnił 
znowu błąd niedarowany, jak wówczas, gdy kazał 
słowikom śpiewać w jesieni.

Album królowa). Królowa Wiktorja omgielska 
posiada album z portretami i krótkiemi Hografjuim 
wszystkich ty ch  osób, które miała sposobność oso­
biście poznać, choćby tylko pizypadkowo, a k ore już 
me zaliczają się do żyjących. Portrety te wklejane 
są w to album dopiero po zgonie danej osoby. 
Obejmuje ono już kilka grubych tomów, a cesarz 
Wilhelm miał się raz o tym zbiorze żartem wyrazić: 
„Cmentarz Babci11.

Bez grosza, naokoło św L ta, na bicyklu.
Z Rzymu donoszą pod dniem 19. b m .: Bawią tutaj 
od dni 10 dwaj reporterzy paryskich dzienników, 
pp. Papilland i Leroy, w przejeździe z Livorna do 
Neapolu, a właściwie na koniec świata. Są to dwaj 
młodzi, bardzo przedsiębiorczy Paryżanie — wesoła 
dwójka — którzy wybrali się w początkach stycznia 
z Paryża na Nizzę, Genuę. Medjolan, Pawię, Livor- 
no bez grosza w kieszeni, na bicyklu, zarabiając po 
dródze edezytami, śpiewami, artykułami w gazetach 
miast, przez które przejeżdżali. W Nizzy wyaan za­
raz pierwszy numer gazety, jednodniówki: „En rou- 
te“ , a tutaj, w Rzymie, wyszedł numer drugi pt. 
„In viaggio“ (w podróży). Żeby módz świat objechać 
bez gotowego grosza, trzeba bardzo sztuką nadrabiać. 
Zna to bardzo po dzienniku, który Papilland i Le­
roy wydają. Na serjo ich bardzo brać nie można i 
inaczej też ich określić nie można, jak nazwą „spry­
tnych facetów", podobno współpracowników bulwaro­
wych Echo de F a r is  i Jou rn a l de P aris. I n  
niaggio, dziennik ty cli panów, jest zlepkiem lekkiej 
kro: i?'ki podróżnej, kroniki rzymskiej, w której 
wii-i . rolę grają reklamy, wplecione dość zręcznie, 
tu i uwdzie, dla wielu magazynów tutejszych, za co 
reporterzy zainkasowali gotowiznę. Gazeta zredago­
waną jest w dwóch językach : włoskim i francuskim. 
Dowcipu i humoru w niej niem a, jest tylko swoboda 
i łatwość wyrażania się, prawdziwie przygodna bru­
kowa publikacja, Wielką rolę grają także komple­
menty pod adresem Włoch, Rzymu i Rzymian. Klub 
prasy zdobył się nawet na śniadanie dla gości. J.idą 
stąd do Neapolu. Nie jest to „szopka w rodzaju 
tej, jasą tu w zimie urządzono E. Zoli, ale niewinny 
*sri i  dziennikarski. Nic też ciekawszego dotąd nie 
nuj i w swoim dzienniku.

Przyczynek do jubileuszu Bismarcka. Karol 
Minde, księgarz w Lipska, postanowił na k jzczenie 
jubileuszu Bismarcka wydać wielkie a rum, na które 
mają złożyć się pióra i pędzle w zystkich znakomi­
tych pisarzy i malarzy niemieckich. Między innymi 
otrzymał zaproszenie znany historyk Otton Klopp. 
Zajmije on się badaniem dziejów nowożytnych i 
w przekonaniach swoich nie hołduje bynajmniej takim 
pal: 3 nom krwi i żelaza, jakim był Bismarck. Odpi­
s u , >• Mindemu, Klopp wyraził się w następujący

^ Gdybym miał napisać do albumu Bismarcka 
sentencję napisałbym następującą cytatę ze św. Au­
gustyna: „Sina ju s ti t ia  quid  sunt cim tates, m si

lagna societas la tronum  ?“ —  bez sprawiedliwo­
ści czem są państwa, jeśli nie wielkiem stowarzysze­
niem łotrów? A zdanie moje uzasadniam w następu­
jący sposób:

1. Czem jest wojna z r. 1866, jeśli nie wiel- 
kiem naruszeniem prawa i pokoju ? A kto był jej 
sprit vrcą, kto zniewolił króla pruskiego do wojny ? 
Kto w r. 1866 wyraził się dosłownie, że „przeska­
kuje nici prawa11 ?

2. Kto sfałszował depeszę emską i przez ciągłe 
drażnienie publiczności wywołał wojnę z r. 1871? 
Kto złudził wszystkich Niemców, iż szli na wojnę 
w mniemaniu, że bron ą zagrożonej ojczyzny Kto 
z fatalnego wyrazu „ohamade zrobił „fan­
farę" ? . .

3. Kto nie wzdragał się przed żadną bronią i 
środkiem, począwszy od podstępu aż do gw ałtu? Kto 
zwalił na Niemców i wszystkie inne narody euro­
pejskie fatalne brzemię militaryzmu ?

4. Kto jest sprawcą kulturkampfu ? Kto szorstką 
przemocą wtrącił do więzienia biskupów, księży, ska­
zywał na kary stowarzyszenia katolickie, konfiskował
cudze mienie ?

5. Kto jest pośrednim sprawcą tego, że tak 
wielce wzrosła demokracja socjalna? Bismarck to 
swą działalnością dyplomatyczną zachwiał prawdziwą 
wiar w ludzie, dla niego siła i powodzenie były 
na-1 wszystko, on nawet gwałtu tak chętnie uży-

W I dlatego mężowi żelaza i krwi nie mogę do 
"ulhuinu honorowego wp.-ać innego zdania nad owo 

zdanie św. Augustyna. Otto K lopp ."
f  A leksander Michaux (Miron). Onegdaj zmarł 

w Warszawie jeden z nielicznych peotów naszych 
estatniej doby, Aleksander Michaus znany w
literaturze pod pseudonimem Mirona. Utwory swoje 
drukował przeważnie w Kurjcrze W arsm w skim , 
którego współpracownikiem był od roku 1867. Spu­
ściznę literacką po nim stanowią: Z1 orek poezyj
p. t. P ieśn i wydane w 1867 r., F an tazje  wydane 
w r. 1870 i tomik Poezyj, który wyszedł z iruki 

w r. 1885. Utwory jego poetyckie mają wiele cech 
wspólnych z poezją Heinego, odznaczają się iskrzą­
cym dowcipem i ironją, oraz świetną formą pod 
względem wiersza.

Kurs ala maszynistów. Na mocy rozporządze­
nia ministerstwa oświaty, Ibędzie się w państwowej 
Szkole, przemysłowe, w Krakowie, w roku 1895, 
kurs specjalny dla m a szy n istó w , prowadzących loko­
motywy, a to w miesiącach maju i czerwcu, w 6 
godzinach tygodniowo. Kto chce uzyskać przyjęcie

na kurs ten, zgłosić się winien osobiście, lub listo­
wnie, z podaniem swego adresu do dyrekcji zakładu 
najdalej do 30. b. m. i wykazać się świadectwem z 
ukończonego kursu dla obsługujących kotły parowe i 
maszyny stałe.

Wpisy odbędą się 1. i 2 maja rb., każdy 
z wpisujących się płaci 1 zł. na środki naukowe 
zakładu. Po ukończeniu kursu wydaje się świadectwo, 
stwierdzające pilność i zachowacie się.

Nauka odbywać się będzie według następują­
cego programu: Kooioł parowy lokomotywy, uzbro 
jenie lokomotywy i kotła. Lokomotywy, wozy i ten­
dry, ze względu na ich podział. Służba na lokomo­
tywie, służba na stacji, służba w rezerwie. Przerwy 
w ruch, wypadki kolejowe. Czyszszenie lokomotywy 
i jej płukanie. Stacje wodne, dworce kolejowe, ogrze­
walnie.

W uzupełnieniu sprawozdania naszego z pożaru 
w Lesienicaeh proszeni jesteśmy o zaznaezenie, iż 
w akcji ratunkowej wzięło udział nie 30., ale 40. 
członków lwowskiej straży ochotniczej pod dowódz­
twem zastępcy naczelnika tej straży p. K ł a p k o ­
w s k i e g o .  Straż ochotnicza powróciła do Lwowa 
po godzinie 2 'U nad ranem.

Nieostrożna jazda. Michał Małyszyn, woźnica 
Lejby Korna, najechał wczoraj w ulicy Skarbkowskiej 
na p. Włodzimierza F., słuchacza praw i powalił 
go na ziemię. Na szczęście skończyło się tylko na 
lekkiem potłuczeniu i rozdarciu paletota.

Z życii towarzyskiego. W pierwszym dnin 
świąt wielkanoonych odbyły się w Karapczyjowie, na 
Bukowinie, zaręczyny panny Heleny K r z y s z t o f o  
w i c z ó w n e j ,  córki Romana i Einilji z Romaszka- 
nów, właścicieli dóbr z Bukowiny, z p. Tadeuszem 
P o t o c k i m ,  synem śp. Ignacego i Julii z Rudro- 
fów, właśccieli dóbr z Podola.

W Czytelni dla kobiet wygłosi w sobotę d. 27. 
bm. p. Gawroński (Rawita) studjum literackie „O 
stanowisku Orzeszkowej w literaturze spółczesnej.11

Koncert pianisty Teodora Poilaka, odbędzie się 
dziś w sali Domu narodnego. Program : 1. Schuman. 
Carnayal. 1. a) Chopin. Prelude. b) Chopin. Etude 
a-mol. c) Schuman. „Fantasiestiick." d) Czajkowski. 
„Pieśń bez słów." e) Teodor Pollak. Fantazja z „Car­
men.* 3. Niewiadomski St. a) Romance, b) Valse 
caprice. c) Strauss-Taussig. Caprice. 4. Paul Pabst. 
Parafraza z motywów „Oniegin11 Czajkowskiego. Bi­
lety nabywać można w księgarni pp. Jakubowskiego 
i Zadurowicza ul. Karola [Ludwika 3), a w dzień 
koncertu wieczorem przy kasie. Początek o godz. 7 1/, 
wieczorem.

Składki n i ce ’e u iytecznośsl publ cznej lub na­
rodowe :

N a  s z k o ł ę  p e 1 s k ą w B i a ł e j  złożyli w Admi­
nistracji naszej zebrani na święconem Tow. „Gwiazdy“ 
w Stryju za inicjatywą ochotniczej straży ogniowej kolejo­
wej tamże 7 zł

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek po raz drugi „Bal maskowy", 
komedja w 3 aktach Aleksandra Bisson’a ;  jutro 
w piątek przedstawienia nie będzie.

Koncert w Stanisławowie. Świetna trójka ar­
tystyczna wybiera się w pierwszych dniach maja ze 
Lwowa do Stanisżawowa celem urządzenia koncertu 
w teatrze tamtejszym, mianowicie panna Eugenja 
Strassern, oraz pp Juljau Jeromin i Franc. Neu- 
hauser. Powodzenie tego koncertu jest naturalnie za­
pewnione. Ze Stanisławowa wyjeżdżają artyści na 
jeden koncert do Kołom yi.________________________

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Lwów 24. kw ietnia.

( Morderstwo i ukryw anie tegoż).
W szystk im  jeszcze stoi żywo w pam ięci 

s traszna  zbrodnia, jak ą  popełniono w d. 19. lu ­
tego rb. na  ulicy G arncarsk ie j na osobie w łaśc i­
cielk i domn L udw iki K a s p r z y k i e w i c z o -  
w e  j. D zięki energicznie przez tn tejszą policję 
prow adzonym  poszukiwaniom  wyśledzono w net 
zbrodniarza b. stróża tego domu M ichała G  r  e- 
c z y ł ę  i aresztow ano przy  te j sposobności jego 
kochankę A ntoninę Ł u k a s i e w i c z o w ą ,  pod 
zarzutem , iż w iedząc o dokonanej zbrodni, nie 
w ydała  je j spraw cy, lecz przeciw nie s ta ra ła  go 
się ukryw ać.

P a ra  ta  stan ę ła  dzisiaj p rzed  sądem  p rzy ­
sięgłych.

T ry b u n a ł sk ład a ją  pp. radcy  H a y d e r e r ,  
jak o  przew odniczący, oraz F r a n k  i H a r a s y ­
m o w i c z  ja k a  w otanci, p rokura to ję  rep rezen tu ­
je zast. prok. Ł u k o m s k i ,  obronę prow adzą dr. 
T e n n e r  (G reczy ły ) i dr. K a m i ń s k i  (Ł uka- 
siewiczowej), jak o  lek arze  sądowi zasiadają  pp. 
C h o m i n  i L a c h o w i c z .  Do rozpraw y zaw e­
zwano 17 świadków.

G r e c z y ł o  badany najpierw  nie przyznaje 
się do zbrodni, pow iada, że stało  się to ty lko 
p rzypadk iem  i dodaje, że ja k  go zaczęli szukać, 
to on już w tedy sam m iał zam iar staw ić się 
sądowi.

Jftko charak te rys tyczny  szczegół podnieść 
należy, iż G reczyło  z całem  przekonaniem  tw ier 
dzi, że ponieważ należał m u się ty lko  gulden 
od gospodyni, przeto  m iał sk rupu ły , co do w y­
dan ia  z zab ranych  2 zł. 25 ct., w szystkiego, 
w sku tek  czego też złożył w policji 1 zł. 25 ct. 
jak o  resztę, k tó rą  uw ażał nie za „sw oją". W  ogóle 
pomiędzy zeznaniam i w śledztwie a obecnemi, 
zachodzą nieraz poważne sprzeczności.

jednak zasiewów wymarzło wskutek zimna, szcze­
gólniej w Czechach i w Galicji. Przemarzło więeej 
żyta niż rzepaku i koniczyny. Wcześniej obsiane pola 
i już prztd początkiem zimy bardziej wy bujałe za­
siewy wskutek ucisku śniegu ucierpiały więce’, niż 
pola późuiej obsiane. Również myszy polne mnożyły 
się więcej pod ochr. ną powłoki śniegu i zrządziły 
liczne szkody. Wiele zasiewów, które obecnie wyglą­
dają beznadziejnie, mogą się jeszcze poprawić, gdyż 
korzonki pozostały zdrowe. W każdym jednak razie 
często powracające przymrozki nocne i zimne wiatry 
nie sprzyjają dotycbozas poprawie; z drugiej strony 
niepomyślne warunki równoważy okoliczność, że zi­
mne powietrze wstrzymuje wegetację, wskutek czego 
ziarno jest lepiej w ziemi osłonięte. Dla dalszego 
rozwoju, względnie poprawy ozimin rozstrzygające 
będą w przeważnej części okolic rychłe, obfite, nie 
zbyt chłodne deszcze, w krajach zaś północno wscho­
dnich i przybrzeżnych gdzie gleba cierpi na nad­
miar wilgoci, potrzebne jest umiarkowane podwyż­
szenie ciepłoty.

Jarzyny tegoroczne są niezwykle spóźnione. Po­
wodem jest długa zima i wilgoć wytworzona ogro- 
rnnemi śniegami. Tylko w najlepiej położonych oko­
licach mogły się rozpocząć wiosenne siewy z po­
czątkiem kwietnia, przeważcie zaś dopiero w drugim 
tygodniu b. m., a w bardzo wielu okolicach zaledwie 
w ostatnich dniach b. m. W Galicji i na Bukowinie 
nie można było przeważnie zacząć w ogóle siewu. 
Zasiewy tegoroczne wiosenne spóźnione są o 2 do 3 
tygodfli w stosunku do lat poprzednich. Ziarno, 
z wyjątkiem krajów południuwych, powschodziło 
bardzo słabo, nawet tam,, gdzie siewy rozpoczęto 
z początkiem kwietnia. Tam jednak, gdzie siewy po- 
wschodziły, zapowiadają się bardzo dobrze. Buraki 
cukrowe, których sadzenie, jak również ziemniaków, 
tu i owdzie już się rozpoczęło, będą tego tego reku 
mniej, niż lat poprzednich uprawiane.

Winne latorośle przezimowały się w ogóle do­
brze, jakkolwiek dochodzą rozmaite skargi na prze­
marznięcie szczepów i wymarznięcie starych latorośli 
(w Tyrolu) i latorośli nie okrytych na zimę (Czechy), 
jakoteż szkody, zrządzone przez zające i myszy. Ro­
boty w winnicach są znacznie opóźnione. Gdzie krą­
żenie soków w \,innej latorośli już się rozpoczęło, a 
mianowicie w krajach południowych i w Tyrolu, stan 
winnic jest obiecujący.

Nadzwyczajny połów raków. Pomimo wielkiego 
eksportu raków galicyjskich za granicę i to nawet w 
porze ochronnej, są jeszcze w Galicji miejsca, w któ­
rych rak nietylko nie należy do rzadkości, ale wy­
stępuje tak obficie, że przy gospodarnem i umiarko­
wałem poławianiu mógłby długie lata dostarczać 
okolicznym mieszkańcom smacznej strawy, zwłaszcza 
na ciężkie czasy przednówku. I  tak donosi dr. Mals- 
beig, że w okolicy Kałusza w powiecie Tomaszówka 
w Siwce i jej dopływowym strumyku, płynącym z 
pobliskiego lasu, jest taka obfitość raków, iż z koń­
cem sierpnia roku zeszłego złowiono w przeciągu 2 
dni zwykłym sposobem, pa przynętę, uwiązaną na 
sznurku, około 2 000 sztuk dniyoh raków, nie licząo 
drohnych, które wpuszczono na/^wrót do wody. Do­
dajemy do tego, że we wszystkich najmniejszych na­
wet potoczkach w południowo , ’schodniej Galioji są 
raki i to właśnie z gatunku najwięcej poszukiwanego 
dla obfitości mięsa i smaku. Gatunek ten, znany pod 
nazwą raka rzecznego (As^tKMS flumatilis), różni się 
od raka stawowego ( Astacus leptodactylus), zwanego 
za granicą i w handlu „rakiem galicyjskim", tem, 
że ma krótkie a szerokie szczypce, jest barwy cie­
mniejszej, mniejszy, lecz mięsistszy i lepszy w smaku. 
{Okólnik Tow. vyb.).

N i ll|.  pnaiedzealu izby han d lu n *  I przemysłów |
we Lwowie, które się odbyło w poniedziałek dnia 22. 
b. m. pod przewodnictwem prezydent? izby p. dr. Zdzi­
sława Marchwickiego załatwiono wiele spraw bieżących, 
a między innym i przyjęto z uznaniem do wiadomości za­
prowadzenie trzeciego pociągu pospiesznego pomiędzy 
Wiedniem a Lwowem, tudzież przyjęto do wiadomości za­
wiadomienie o założeniu muzeum komercjalnego w Stam­
bule, które ma za zadanie między :nnemi pośredniczenie 
w handlu ze Wschodem i w dostawach dla Porty. Repre­
zentantem tego muzeum jest niejaki Gustaw Benyenisti 
wc Fiume.

Zalecone przez ministerstwo dzieło e przyrządach 
ochrinnych p. t . : „"ammlnng von Yorrichtungen und
Apparaten zur Yerhiitiing von Unfallen an Maschinen* 
wydane przez Towarzystwo ochrony od wypadków przy 
maszynach w Milhuzie (Miihlhausen) w Alzacji, po­
stanowiła izba, zaleció przemysłowcem za pośrednictwem  
prasy.

Co do podania Abrahama Haskela Eibensohutza o 
koncesję na biuro informacyjne dla spraw kredytowych 
postanowiła izba przesłać namiestnictwn opinję, iż petent 
nie posiada odpowiedniej do tego kwalifikacji.

Na członków nowej rady przybocznej w ministerstwie 
handlu wybrano dotychczasowych członków m ianow icie: 
Pp. Stanisława Szczepanowskiego i Karola Schayera. Na  
cenzorów Banku krajowego dla działu wekslowego wybrano 
dotychczasowych członków, a nadto w miejsce dwu zmar­
łych zaproponowano pp. Maurycego Jonasza, Zygmunta 
Kolkę, Stan. Ciuchcińskiego, Andrzeja G ołąta, Da­
wida Lówenherza, Stanisława Niemozynowskiego, Ta 
deusza Skałkowskiege, Jakóba Stroh i M ichała W alichic- 
wjeza.

Dyrekcja kelei paAatwowyoh doneel: Górnoszlązko- 
austrjacki ruch węglowy. Od dnia 15. kwietnia 1895 roku 
aż do odwołania będą zatosowywane zawarte w powyższej 
taryfie ceny przewozu po kursie 165/170 marek za 
100 zł. w. a

( G ustaw  Eichinger.)
W y r o k

Wiedeń 24. kw ietnia. W  procesie E ichin- 
g era  przedłożono w czoraj ław ie przysięgłych 
następu jące p y ta n ia : co do m orderstw a, co do 
szczególnego podstępu, co do zam iaru  zam ordo­
wania, co do chwilowego zam ięszania um ysłu, co 
do k radzieży  i sprzeniew ierzenia.

W szystk ie  py tan ia  co do w iny zostały  j e ­
dnogłośnie potwierdzone. P y tan ie  co do chw i­
lowego zam ieszania um ysłu za]#zeczone zostało 
8 głosami.

N a podstaw ie tego w erdyk tu  ław y  p rzysię­
g łych  t r y b u n a ł  s k a z a ł  E i c h i n g e r a  
n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Skazany  zrezygnow ał ze w szelkich środków  
praw nych ._______________________

Gospodarstwo  ̂ przomysł i hande:.
0 stanie za lewów przesyła biuro korespon­

dencyjne następujące sprawozdanie ministerstwa rol­
nictwa, oparte na podstawie relacyj nadeszłych w po 
łowię kwietnia rb. Sprawozdanie podnosi, że oziminy 
przetrwały w ogóle dość dobrze surową zimę. Wiele

Rada państwa.
N a onegdajszem  posiedzeniu subkom itetu dla 

reform y w yborczej, przew odniczący Coronini za­
wiadom ił o w ystąpieniu D ipaulego z subkom itetu 
i dodał, że D ipauli p rzy  w ystąpieniu  swem sta ­
nowczo obstaje i n ie chce uledz żadnem u w p ły ­
wowi, aby  przyjąć napow rćt m andat członka sub­
komitetu.

In teresującem  jest, k to  będzie następcą D i 
paulego w subkom itecie, ponieważ żaden z człon­
ków frakcji D ipaulego, należących do komisji dla 
reform y w yborczej, nie chce przy jąć m andatu 
do subkom itetu.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 24. kw ietnia. { Z  —by posłów ). Po 

załatw ieniu  wniosków, co do akcji ratunkow ej 
d la L u b iany , prowadzono w izbie dalej ro zp ra ­
wę nad  opodatkow aniem  kas oszczędności. Już  
podczas te j dyskusji było w izbie pow szechnie 
w iadomem, że M łodoczesi zam ierzają postawić 
w niosek nag ły  na  w yrażenie rządow i niezado­
w olenia z powodu postępowania w sp ra ­
wie upaństw ow ienia kolei. T em bardziej musiało 
też uderzać  w oczy, że m in ister handlu  nagle 
w yszedł z izby.

Jakoż zaledwie dyskusja  w spraw ie reform y 
podatkow ej została p rzerw aną, zab ra ł głos mło- 
doczeski poseł K  a i z 1. Pow iedział on, że zacho­
wanie się rząd u  w akcji upaństw ow ienia kolei 
nietylko skom prom itowało w haniebny sposób 
powagę rządu , ale także  stało się powodem nieu- 
m iarkow anych spekulacyj giełdow ych, w k tórych  
rząd zdaje się być współwinnym . M ówca staw ia 
przeto wniosek na  w yrażenie rządow i niezado­
wolenia z powodu postępowania tegoż w akcji 
upaństw ow ienia Kolei

Z am iast nieobecnego m inistra handlu  za­
b ra ł głos w odpowiedzi m inister sk a rb u  drj 
P l e n e r .  T reśc ią  jego mowy było, iż rząd  je s t 
niewinny ; nie można go czynić odpowiedzialnym  
za to, że ośw iadczenia m inistra handlu  b y ły  om a­
wiane przez prasę z pewnem  w zburzeniem  i w 
sposób, w prow adzający w b łąd . Z łośliw ym  i 
z g ru n tu  niepraw dziw ym  je s t zarzu t, jakoby 
rząd b y ł w inien tem u, co działo się n a  giełdzie.

N astępnie przem aw iali jeszcze pp. L n e g e r ,  
R u s s ,  K r a m a r z  i S t e i n w e n d e r ,  poczem 
wniosek nag ły  p. K a i  z ł a  został znaczną 
w iększością odrzucony i na tem  zam knięto po­
siedzenie

Ińiedeń 24. kw ietn ia . J a k  dow iadują się, 
c a ła  opozycyjna frakc ja  zjednoczonej lew icy 
w strzym ała się od udzia łu  w posiedzenia tego 
stronnictw a, n a  którem  to posiedzeniu u ta rty m  
już zw yczajem  uchw alono w yrazić P lenerow i 
„podziękę i wotum zaufania".

Telegramy .Ołieimika Poi$Kiegc.“
Wiedeń 24. kw ietnia. M inister spraw iedliw o­

ści przeniósł adjnnktów  sądów pow iatow ych: 
L ucy ljana  K m i c i k i e w i c z a  z K rakow a do 
M ościsk, S tan isław a H e y d e r a  z Kossowa do 
Czortkowa, J a n a  N i e w i ń s k i e g o  z Baligrodu 
do N iżankow ic, T y tu sa  A ugusta  S a w c z y ń- 
s k  i e g o z T łustego do Jarosław ia , K aro la  D  a- 
w i d o w i c z a  z B ursztyna do R ad ek , Teofila 
W a s j a n o w i c z a  ze Z borow a do G ródka, 
A leksandra  K o z ł o w s k i e g o  z Knssowa do 
Bałigrodn, H en ry k a  K a p i s z e w s  k i e  g o  
z N iżankow ic do B irczy , S tanisław a B r o ­
d o  w i c z a z K u t do H a lic z a , A leksandra  
Ł y s i a k a  z Sądowej W iszni do G linian, Józefa 
F ran c . K u n t z e g o  z M ielnicy do K rakow ca  
z przydzieleniem  go do sądu  powiatowego w Mo­
ściskach i Ju ljan a  D a w i d o w i c z a  ze S k a ła tu  
do D elatyna.

D alej m ianow ał m inister spraw iedliw ości 
ad junk tam i sądowym i adjnnktów  sądów  powiato­
w ych : F lo rjana  M a l i n o w s k i e g o  w Ja ro s ła ­
wiu d la  S tan isław ow a, O resta  S a l a m o n a  
w Ł ące  d la  Sanoka i Ja n a  Ż d ż a r s k i e g o  
w G linianach d la  Złoczowa.

A djunktam i sądów powiatowych m ianowani 
zostali auskultanci sąd o w i: W łodzim ierz K u l ­
c z y c k i  dla T u rk i, T adeusz Z a k r z e w s k i  
d la  M ielnicy, K arol S m o 1 n i c k  i d la  Grzym ało- 
wa, W łodzim ierz H o s z e k  d la S kała tu , T ad e­
usz W o r o n i e c k i  d la  Sądowej W iszni, F e li­
cjan P a p  a r a  d la  B ursztyna, Ja n  F e d y k i e -  
w i c z d la  Ł ąk i, B ronisław  H  a w e 1 d la  M ielnicy, 
S tanisław  O b e r t y ń s k i  d la  N adw órny, M ieczy­
sław W i s z n i e w s k i  dla Kossowa, Z ygm unt 
L  i s s d la  K a t, R yszard  H  e s s e d la B udzanow a, 
A dolf N e u  m a n n d la  Kossowa, M aksym iljan 
R i t t i g s t e i n  dla Zborow a i M ichał K o n i u ­
s z  e c k  i d la T łustego.

Wiedeń 25. kw ietnia. D ep u tac ja  urzędników  
państow w ych b y ła  w czoraj u  m in istra  sk a rb u  
P l e n e r a  i prosiła  o rów nom ierny rozdział po 
10 zł. m iesięcznego d o da tku  na u trzym anie  d la  
w szystk ich  urzędników  aż do 8. k lasy  rangi 
w łącznie.

M inister zrobił bardzo m ałą  nadzieją, n a to ­
m iast p rzy rzek ł w kró tce  defin ityw ne uregulow a­
nie p łac  u rzędniczych .

Wiedeń 24. kw ietnia. W  depeszy do p. D a ­
w ida A b r a b a m o w i c z a  ośw iadczy łp . Z ygm unt 
D e m b o w s k i  im ieniem  gal. T ow arzystw a k r e ­
dytow ego ziem skiego, że pub likacja  m em orjału, 
rozesłanego w szystkim  członkom  K oła  polskiego 
we W iedniu, nastąp iła  w brew  woli tow arzystw a,
k tó re  m em orjał trak tow ało  ja k o  poufny.

Wiedeń 24. kw ietnia. R ad a  zaw iadow cza 
tow arzystw a kolei państw ow ych uchw aliła  z zy­
sku  9,808.346 zł. w ypłac-ć kupon czerw cow y po 
2 0 ł/i f ra n k i, a resztę w  kwocie 905.812 zł. 
przenieść do rach u n k u  na rok  bieżący.

Lubiana 34. kw ietnia. O godzinie 3. i 6. nad  
ranem  pow tórzyły się znow u bardzo silne w strzą- 
śnienia.

Londyn 24. kw ietn ia. A ng lja  nie p rzy łączy  
się do kroków  m ocarstw  przeciw  Japonji.

Petersburg 24. kw ietn ia. Rosia koncentru je  
w pobliżu Japouji 22 okrętów  z 360 działam i, 
razem  przeto  z F ra n c ją  37 okrętów , oraz 610 
dział i 20.000 arm ji lądowej d la  ew entualnego 
obsadzenia w yspy Y  e s o.

Wiadeń 24. kwietnia. Wczoraj' po zamknięciu giełdy

ludności L ub iany  dotkniętej trzęsieniem  z :emi. 
W  zgrom adzenia w ziął udział też p rezyden t 
izby deputow anych. P rezy d en t prowizorycznego 
kom itetu  rad ca  dw oru Suklje w przemowie swej 
w yraził s ię : „Z asługa in icjatyw y w dziele po­
mocy p rzypada sercu państw a, którego K raina 
zawsze w iernie się trzym ała; zasługa ta  p rzy ­
p ad a  rezydencji m onarchy, d la  k tórej obrony 
nasi przodkow ie bez w ahania mienie i krew  po­
św ięcali".

Z grom adzenie wśród grzm iących oklasków  
w ybrało  hr. H ohenw arta  przew odniczącym  i po­
stanow iło ogłosić odezwę do m ieszkańców  W ie ­
dnia, w zyw ającą do przystępow ania do kom itetu.

Wiedeń 24. kw ietnia. N eues W iener Tag- 
blatt pochw ala w czorajszą uchw alę lewicy, wy 
rażającą  p. Plenerow i wotnm zaufania. Słowa 
w ypow iedziane przy  tej sposobności nadają  tej 
m anifestacji ch a rak te r nadzw yczajnej serde­
czności. „W czoraj — pisze Tagblatt — wypo­
wiedziano głośno, że P lener nadal pozostał głow ą 
swego stronnictw a. K tóż zresztą  mógł k iedyko l­
w iek w ą tp i ' o nim ? N ikt, naw et tacy , którzy 
d la  chwilowych efektów lubią czasem pow ąt­
piew ać."

Londyn 24. kw ietnia. Standard  donosi z O des­
sy, że odpłynęło stam tąd  1.000 żołnierzy do W ła- 
dyw ostoku i przygotow aną jest w y sy łka  daL zych 
5.000 żołnierzy.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 24. kw ietn ia  godz. 2. m ir 45. 

A kcje kred 
Alpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki 
Uniony 
LuJ.wiki 
N ordbany 
L om bardy 
Losy tu reck ie  
S taa tsbahny  
Czem iow ieckie 
G al. obi. prop.

połudn. notov 10 : kredyty 3 3 8 ’50, węg. kredyty 4 6 2 -—, 
anglosy 169-50, laenderbanki 286-20, sztaebany 431-50, 
lombardy 106- — , elbethale 29.‘J 75, tytoniowe Z43- — 
alpiny 82 90, renta majowa 10D65, węg. złota — 
austr. koronowa — — , węg. koronowa 99-45, los turecki 
8 4 ’40, uniony 33 s-— .

Bartla 23. kwietni >. Giełda wczorajsza wieczorna knrsa 
koćcewe. (W nawiasie podane eyfry oznaczaja porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i e n e r  P  a r  i t a t). Kred dy 
245-75 (399-23), lombardy 44-91 (107-03). wag. renta złota 
102-75 (123-15), ruble (— •—).

Frankfurt 23. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 332 50 (39819), 
lombardy 89 6 2  (105 82). renta węg. złota — — ( —•—), 
koronowa — •—

Wiedeń 24. kw ietnia. M inister spraw  we­
w nętrznych  zarządził w ca łej A ustrji zbieranie 
sk ład ek  na  b iedną ludność K ra iny , naw iedzoną 
trzęsieniem  ziemi.

Wiedeń 24. kw ietnia. W czoraj popołudniu 
odbyło się bardzo liczne zgrom adzenie członków 
zaw iązanego we W iedn ia  kom itetu  pomocy dla
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HOTEL ŻORZA T. Komarnieka z Jarosławia. W. 
Niezabitowski z Lanek. A. hr. Męciński z Dukli. .1. M. 
Mukułowski z Witkowie. Dr. Z. Korotkiewicz z Krako­
wa. S Żeleński z Grodkowie. Jędrzejówicz z G órnych  Lak. 
W. Rodakowski z Tarnopola M. Bólim z B erl ina .  S. / w o l ­
ski z Bryniec.

HOTEL EUROPEJSKI. W. K ańsk i  z P odlisek .  W. 
Sawiezewski z Krakowa. Fr. W. Lange z H a m b u rg a .  S. 
Marmorosch z Kołomyi. S. Biihm z Buda-Pesztu.

£ ap-
e-t- r - •s* CĄ P o 

p.Cp

n a d e s ł a n e .  

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we
własny zarząd

H o t e l  E u r o p e j s
(we Lwowie — piao fflarjac&i)

m am y zaszczyt polecić go względom wi ii e 
Szanow nej P . T . Publiczności zapew niając, że 
nsilnem  naszem  staran iem  będzie wszelkim  w y­
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkow ron  ■ Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80  ct. począwszy.

DOM BANKOW Y I  K ANTOR W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 

k n p n j e  i  n p r z e i i n j e  t t s z t m t e  ( n a t u r y  
w a r t o ś c i o w e  Io w y  i  m u l e t y  p o  ł . i j - h w  

d z i e n n y m

F M O M E S a
n a  l o s y  K r e d y t o w e  po 5 zł. 50 et wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  koron.

Ciągnienie 1. m aja  b. r.
1 n a  3 % losy  a u s tr .  Z a k ła d u  K r e d y i u w c g o  

c i e m .  U. emisji po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z  o wy ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e ń  n i e  k l e j i s n y t h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach w łasnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i J a g ie l­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennico 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

S n a lin ta  M b  M i e l  i w e n e m c i
Sr. Eazim. Podiewsa
nyły lekarz Paryiuprakt na klinice prof. Fourniera ■ 

i Lassara w Berlinie.

Ordynuje od I I . do 12. i od 3  do 5. 
ij.1. Oh-orążczyziiy 1. 1 6 .

Krynica. 1331-3
Świeże czerpanie i rozsyłkę wody m ineralnej 

K rynickiej i Słotw ińskiej jn ż  rozpoczęto. 
Zam ów ienia p rz y jm u je :

c. k. Z arząd  zdrojow y w K rynicy.

T E A T R  HR. SKARB K A .
D z i ś :

Po raz drugi :

m a s k o w y
komedja w 3 aktach Aleks Bissona.

(Grana w W iedniu z olbrzymim powodzeniem). 
O S O B Y :

Blanchon, lekarz . . Żelazowski
Zuzanna Blanchon, jego żona . Czaplińska
Pan Poulard . . Fiszer
Serafina Poulard . . Gostyńska

. Trapszo 
. WaJewski 
. Otrembowa 
. Jaworski 
. Rybicka
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B a l

Justaret 
Kazimierz, aptekarczyk 
Pani Herjonnat 
Pan Berjonnat 
Rózia, pokojówka

Ju tro  p rzedstaw ienia nie bedzie.

L e o p o l d  L i t y i i s k i
Lwów, Orana Hotel

§  9  I •  •  »

D E N T Y N E J
Jedyną wodę do ust, która w istocie nie naraża zębów na 
popsncie, wzmacnia dziąsła, odwania jamę ustną, daje smak czyści idealnie glazurę, neutraliz 

przyjemny i t. p, cena 80 ct. — L s -

Proszek hygieniczny do
alnie glazurę, neutralizuje kwasy : 
sm&k odśwież* aok i miły ceną i i  et,

W zm acn ia jąca  ż ą łą d e h , p o d n ieca ją ca  a p ety t
K n e  t p p ó w k a

ie kwasy rozkładowe m i   ̂ ®l6ł l«e«ne*y<* *»• Kneippa cena 1 eł.le kwasy rozkładowe, ma, składy: u Kindlera, d ran iH y w Stryju; Falęokiego, drognistr
w K ołom yja |  % M łw ik lo g 0| w O w ku t C V  K #

zębów

i.



DZIENNIK POLSKI i  dni* 24. Kwietni* 1895 r. Ni
D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
p o  l 1/, centa od wyrazu.

j V J o t » r J a s z  w  B o l e c h o w i e  poszu- 
J 3 ki.jfl kandydata n o ta r j.ljeg o  z d łu ż ­
szą praktyką. 256

i i m u  uzdolniona 
• i szyciu b ielizny i

w kraw ieczyźnie  
dobrze polecona  

!• ■'/.tikiije m iej3-a we Lwow ie lub w do* 
ii obywateffiim na prowincji. A dres - 

K . K, pa<te restante Lwów. 2ó3
.;v/Tjd dóbr t f ł a d y e ł a w a  F e d o -

•_j s- , , . ,  i -fal .. p.j izta Grzym ałów poszu- 
ki.jł e g  e t k i . k a  kaw alera, doświad- 

••.c«g> >■ oitrodui itwie warzywne™.

Eg z a  u i n o i  t y  m a s z y n i s t a  pr
siadający ehlnbne św iadectw a grunto­

wnej znajomości m echaniki i odbytej 
praktyki, jak również ślusarstw a, tokar- 
fctwa, poszukuje posady przy jakiejkolw iek  
fabiy.ie. Puste restante Stryj 42. 2ńo

D'

f  i S u  ł . i  i w l i  • * B  SZCKÓW w po-
r-łdzk ia obszaru S36 mor- 

gó ę, S -, do sprz;diui;>. B liższy ch  wiado- 
•'•uśoi udziel; p. ad w. dr. M argasz, we 
;.wo«jfi, ul S łow ackiego 2. 261
i jo szu k u ję  kom pletnego urządzenia  

i  l i i c l t l i  d o  k u p n a ,  tjlk o  pry­
w atnie. Oferty pod adresem : „Elges"
oy a- imia i s t ra  j i  „Dz i enn i ka" .  260

•J;/ B e L i l y u l e  jest do w ynajęcia od 
- t io  ihhjh r. b. realność składająca  

s'ę  /.dom u m ieszkalnego o czterech prze­
stronnych prko.acb, obejścia gospedar- 
skieg.-., og. ów warzywnego 1 kw iato- 

Z gł szonia przyjmuje Joanna Pfi- 
st- rer, L »o ■ ■ Łyczakowska 19,11. piętro

o  s p r z e d a n i a : t .  M ająt.k  200 
mergów r r z e s .r z e n i, )3 '0  m o ig ó -  

lasn, gorzelnia, chm ielarnia, dwór z p>r 
kiem budynki dobry, w dobrym stenie  
2 m ile od kolei szosa w budowie. 2. Ma 
jątek 937 morgów przestrzeni przeważ- i 
Pola i łąk i w dobrym gatunkn, budynki 
porządne 2 '/, r.'iii od kolei. B liższych  
szczegółów  udzis , kancelarja adwokata 
Czajkowskiego w Przem yślu. 257

Gó r n i k  1 w l e r t n C z  z 12 letn a 
r raktyką, obznajom iouy d o t łid u ie  

z w szystkim i system am i w ierceń, a 
szczególności z system em  kanadyjskim , 
m ogąty  się  w ykszaó chlubnym i św nd o  
ctrraiai poszukuje w ierceń akordowych  
lub przyjm ie posadę kierewnika większej 
lub m niejszej kopalni. Łaskawe oferty

m m  \m  lis «̂iatov
w pakiecikach z przepisem  utycia 

P ak ie t 15 ct. — poleca

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek liczba 38.

l a s

C o i N r e  &  c n i .
D o m  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 & 0 .  

SPADKOBIERCY

Ł. Prom  & G.

Prawdziwy Co^nąę frtncusk, p r ó b o w a n y  Wa Lw„, rzedają pp. Karol Bayt 
ZŁOTYM ua w  3ta- K arol B ałłaban, Józef Brzezina, Śt11?L. irIn- im i . ir \ , - ... _ '

i  nagrodzony MEDALEM 
wie lw ow skiej, reprezentowany we 

snym paw ilonie

pod a d r e są : „Górnik" poste 
Lwów.

restante  
2 2

D" t p r z e d u u i a  dom, stajnia i sto ­
doła z ogrodam i i sadam i 3 m orgo­

wymi ,  uraz gruntami 13 morgów w G a n -  
d e s  tr  e u pow iat K ałusz, obok głów nego  
gościńca położonym i. B liż sz a  i i  formacja 
u Cha ma W inklera w K ałuszn. 253

— 90(t Ł i i .  ul ca Krzyżowa
^  IV  (ua Kosielńwee) o i  pokojach z przy- 

na'użj t ościam i, stajn ią, wozownią, ogro 
d. ii, < ką, polem  1810 kwadr, sążni do 
sprz-duuia lub w ydzierżawienia. W ia ­
domość u p. adw. dr. P iąikow skifgo, ul. 
Sobieskiego 1. 4. 248

(F rancja) w  Cognac. (Francja).

yła- Stan. M arkiewicz, Henryk Mayer, 
Leonard Soleck i. Pozostałe zapas" i 
wi wego zakupili i mają na skład?.: 

t j  i v.n -j-y . ch iew ic*. skł*d nasion, p 1 as Mariach
Jedyna poiska.firma- we Francji w samym » pt., u lica  H alicka; o ,az  wszystkl

oie  na prowincji A n g n s t  C  
jeneralny zastępca z siedzibą w

Cognacu pesiada w ielk ie zapasy st rych na prowincji
knracyjnyfh_ koniaków i takowe poleca ■

P. T. Publiczności.

Biuro

Przed

t  pr/.i 

Z przt

Jedynym  przyjemnymw zażywaniu naturalnym Iro ik iem  czy zcząiym  jest W O D A  G O R Ż t ś

m

„jest w łaściw ym  reprezentantem  wód gorzkich,”
(V. leezn . oddział Ogóln. szp ita la  w

„bardzo treściwa, rozw aln iająca w oda, wielce zajm ująca
(The Lancet,

W

S t
Ą ysta estetyk n a u c z y c i e l  l a i i *  
ł \  3-ó w  E m il Dworzak, poszukuje lekcji 
na wsi. — L skawe zg łoszen ia  przyjmuje 
Biuro sprzedaży dzienników, z grztezno- 
ści, u lica K ilińsk iego 1 .2 . (sk lep).

Fortepiany i pianina
O l  » e d a m  a) rea lio śó  dwumorgowa: /, najlapszyca fibry c pu cenach n .d er
O  dom murowany (10 ubikaeyj) stajaio aiuiirkow anęch z gw arancją poL ca
murowana na 20 koni, szopa ete., m iej- . . .  . .  . .  .
sce najodpow iedniejsze pod budowę f ,  K IS IIA C lld  11 3 r K I 8 W I C Z 0 W H
bryki, piekarni, dystylarn i, m agazyaó r *  —
etc ; g r a n t  b u d o w l a n y  dwupare<- 
lowy frontowy, czterysta sążni, u bok 
w ilii „Z acisze". W iadom ość: G ołębia  
15, od 4. do 6. pipałuduiu . 249

a f l l e H z k a n i n  i  b k l « p  i
po ! rencie od wyrazu

4 pokoje, przedpokój i kuchnia  
Chorążc/.yzna 12.

u lica
268

L w ó w , n i  T e a t r a l  fi  l  8 , 1 1 .  p  ę t.ro  
(plac św. Ducha)

Wypożyczalnia zu p e łn i3 nowych irgcru- 
ineutiw . Houc<sjouowrua Szk o li Muzy- : 
czna w III oddt ułach od początku aż I 
1301 do wydoskonalania gry. 1 — 2

P r a w d z iw e  P e s t jd k i

Korespondencja pryw atna. PASTILLES YICHYETAT

K R l H i T I
Co tygodnia św ieże przesyłk i

o t r z y m u  ą  1 3 6 9  1 — ?

z fabryk krajowych i angielskich

S. Ealritl i  J. C l lo i it
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. —  Filja ul. H alicka 1. 4.

Cezar 1 lis t  na poczcie.

„T ysiąc". — Czy li-"y z 10. i 16. 
b. m . odebrane z poczty? — „Bratek".

sprzedają się «■ pudełkach 
metalicznych opieczętowane. 

W YM AGAĆ NALEŻY STEMPEL 
HZĄDOWY 

sprzedaż w głównych aptekach.

W
W

P h

r - 5

„Kaufe beim Schmled u. nicht brim Schmlede I" mówi star i przysłow ie. 
Takowe m. że się  >łu>znie odncsid d i  mego m agazynu, gdy tylko in teres w takich  
rozmiarach jak uiój, ma przrz zakupns za gotówkę wielk ich zapasów towarowych  

i innych korzyści, skromne wydatki, z których kupniaey korzysta.
Przepyszna wzory dla osób prywatnych gratis I franco. 512 1—7 

Ol.tiL ksią ik l z wzorami jak ich  dotąd nie było dla krawców niefrankowane.

M i T E R J E  j t f A .  U B R A . N I 1 .
P ruwien i doskiug dla W ielebn. Duchowieństwa, przepisano m ttorje na mundury, 
c. i k. urzędników, t; ie  dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, llberje 
3 R u  La bilardy i stoliki do gry,pokrycia  powozowe, io d en , także nieprzem akalny  
n> ubiory m yśliwskie, materje di ranla, pledy do podróży od 4 —14 z ł. Chwale 

r;et Ins. trwałe, czysto w ełniane t o w a r y  s u k l e u u e ,  a nie tan ie szmaty, 
i i  któro nie w rm o p ’ac,ić krawca, poleca J A M  6 T I ' a A R O F § K Y ,  B e r n  
(ansL jacki M ajcheat ) największy fabryczny skład sukna w w artości '/i m ilion '. 
Przesyłki tylko za zaliczką pocztową Korespond.-ncja w tęzykach polskim , nie- 

n ieck im , czefkim , w ęgierskim , w łosk im , francuskim  i angielskim .

it  s f t  WiM?Ti£lrt§ 0d daw,en dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E K B A T i :  I ł O S Y J S K A
- poler a h a n d e l  1002 1—i

a '. A D A M O W IC ZA
■w B r o d a c h

11 funt „fam ilijnej* bardzo d b r e j ................................ z ł. l*4t5
1 funt „M eL nge de Mcskau" w o rjg . opakow. „ 2 ’5d
1 funt „Iu.periiil" <.e.aisi.iej w o ryg. opakowaniu „ 3 ’5o

yfs. *^*3- ’ “ funt wystewków z nailepsz. herbat kwiatowych „  l -20
" m eam iej K A W Ę  zn.auą „Siriusz" franc i 5 kilo „ 9 -50

_icaenauBSB" " ■

Handel herbaty chihako - roayjakiej
i i D M U N D A  B I E D L A

w s Lwowfs, plac Marjacki 10, 1015 i—
poleca tłj io p sz e  giitunki

K A W Y
p9L9C&

HERBATĘ
z b io u  m sjowego:

l/, ki. Congo . zł. 160  
Seuchong czarua . 2 —

„ zbiór majowy 3‘—
Jayoew czarna . . 4-—
Melaage de Lond. 4 —
Wy“'ewkl herba­

ciane ..................... l'3d
Wysiewu, najlep­

szych herbat . . 1‘60
jpf" O p akow an ia  n ie  l iczy  i l e .  '

Zamówienia z prowincji w ysy ła  zi* odwrotną

o smaku czystyzn aromatycznym, 
które roisyła fra.iko opłacone •- 
każdsj stacii poczt-wej i ’j, k io g

W WOISC2&U;
P o rto rieo  - - - - -  i  ■ l,
Caba g rab o  aUrti.U - U*50 
O eylon * le!on* - - • 10*—

« n prr.artul* 10’10
„ n g reb , c ja rn . 10-T5
u n p e r ło w a  lO-^S

Mooom c ra b s k a  a ro m a t. 10'75 
J a w a  r to ia  -  - - -  lo*75

pocjstą.

W ybredny. — T fu l Co za cza3yt Co zv czasy 1 A n i w jednym  porządnym
di mu iiy « » ć  nie tu >gę.

— D aczego ?
— Bo m u.e ; ni w jidnym  nie przyjmują.

—  Co robisz dziś w ieczorem ?
—  W ybieram  się  na „R ycerskość w ieśuiaczą" M ascagnCego.
— D ajże pokój, n ie  ch od ź; szkoda p ien ięd zy .

— D laczego?
—  J a k to l czy nie czy ta łeś , io  M ascagui zrob ił okrutn i fiasko ze sw oim  

Rateliffem ".

GaldenCiff 1 5 0 . 0 0 0  do i  urania
na

PROMESĘ KREDYTOWĄ
po guldeuów 5 i 50 ct. stempel.

Ciągnienie 1. Maja.
Towarz. akcyjne kantorów wymiany

M E R C U R ”
i 13 WIEN, M ariahilferstrasse 74 B.

31
W ollzeile 10

ZAKŁAD PIERWSZORZĘDNY 
f s r b i z r n i a  i c ł i e m i c s t n a  p r a l n i a  m z s s j n s w s .

0
et w -o  t- ©
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W
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C. ik. wył. przywilej

I S y g f m T J L n . t  I F I u l s s

Lwów, Bfledeń-Berno-Praga-Lwów.
Kantor fabryki: Berno, Zeile 38.

I’u r i i■■■/,« i agruóy, najwyższe u .nau ia  za d. bre roboty. Honorowy kr-yż 
w lirui.ii-ii, sieuiu w ielkich n ed; L: Paryż, Bruksftia, St Gi les , Berno. 

Auts g, UJomuniec, W enecja 1S94

ISTa s e z o n !
wszelkie rodzaje męskich i damskich sukien, farbuje się, ozyści chemicznie 
i odna ,ia  w ca ości, bez prucia wraz z podszewką, watowaniem. P słysk  
z ubrau kamgarnowych usuwa się  wedle wtasnegs mechanicznego postępowa­
nia Jp1 t ntj. B o ic o n i dalej nio.iu P. X. Odbiorco.u uioją wedie najnowszych  

wymogow urząd o ą maszynową

Chemiczną pralnię (Nettoyage franęaice)
&er ochrona przeulw chorobom zakaźnym " W

dla iiią^kirj, dam skiej i dziecinnej garderoby, ubrań nniforuiowych woj- 
•ko you, urzędników, loa let spaueiuw yth , materji ua meble, pstrych i ha­

ftowanych chustek, koider, parasolek, krawatek, lambrekinów

zakład do czyszczenia
gobelinów , dywanów emyrneńs .ich , weiurowych i brukselskich, w edle an- 

gieisE  ego sjó u iiiii , cneiniczne tzy«zczen ie firanek, portjer, ktri nek.

SPECJALNA Fa RBIARNIA a RESSORT
, a  su sn .e  jedinabiic, kaszm iry, ą lu jze, ahsam ty pófw ełniane, baw ełuiaue,
paumrut ląc i materje d ea u ia c iju j «v uajmuiłniejszyuh, najlepszych kolorach,

czyazcien  e piór Itrust.h . Ż335 1— 1
M i e j s c a  ż a r n o  u i t ń  w  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h .

Skład  iabryczuy  dia L w ow a  i okolicy tylko  
L w ów  ulica Sykstuska  30.

P R A L N I A m a s z y n o w a

I I I I

I  P A R Ó W

Moi Panow ie!
Na l psze, najtańsze i naim oduiejrze

K A P E L U S Z E
do't>n ecie pan w:e u

W . S C H 1 C H A
1 hryka kapeluszy w Wiedniu, 

IX ., A ls e r b a c h s t r .  12/F.
t L s p e l u s z e  L i c o w e ,  sztywne 

i m e tkre, wszystkie kolory i formy, 
oodszewka jedwabaa 1 . 8 0 ,  najlepsze  
3 .8 0 .  107 1— 16

C j l l n d r y .  najnowszy fason, bar 
dzo elegancki 3  8 0 ,  najlepsze 4  8 0 .

H n p e l n ^ ż e  d l a  < 1» o p c ó w  I 
na uiepozMię z ł 1. 1 3 0  l  5 0  i l . $ o .  

C e n n  k i  g r a l . s  « f r u n  o.

A łO O O O O O O C O O lO O O O O O O O O O a C K K A

K o n ic zy n a  czerw ona
nasienie świeże, starannie oczyszczone, 

zupełnie wolne od kanianki
poleca 1376 1— 1 ^

®  Galicyjskie akcyj. Towarzystwo handlowe §
Lwów, u lica Jagiellońska liczba 3.,

tudzież

^  koniczynę białą, szwedzką, tymotkę 
i wszystkie inne nasiona

§ po cenach targowych, S 

Zarząd browarów Drehera
podaje do w iadom ości P. T. Odbiorców we L w ow is i na prsw incji,

że założył

S M  z i a t o i i ł e p  piwa s z w s t e k i e g o
tudzież

dostawę piwa w beczkach i flaszkach
dla Lwowa i  prow incji, a w m iejscu

P ie rw sz o rz ę d n ą  re s ta u ra c ję  
szw ech aek ą

z p o k o j e m  do ś n i a d a ń
przy ulicy S ykstusk ie j I. 17.,

a  J g d ? le  t ( ź  p r z T j m u l e  s i ę  z a m ó w i e n i u  n n  p i w o  w  b e c z k a c h  
13 11 l  l l a s z a n c h  »  d o s t a w ą  d o  d o m u .  1 — 2

W  ru  
_*tą dzisit 

■d kjórą

D o najb liższych  cią^:
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, slbo ,~C2 P03/ 0V' 

m iesięczne wszystkie losy, a mianowicie :rart° raj F

L O S Y  K R E D Y T O W E J
Ciągnienia I. m aja 1895 r. —  Główna w ygrana 1 v\’iad 

PROM ESY na te losy po H. 5.50. liińskiego

3°|0 Losy Zakładu kredyt, ziem skie^0’Jea’
Ciągnienia 6. m aja 1 8 9 5  r. — Główna wyg Ewapiń, a l 

PROM ESY na te losy po zł- 1 7 5 . zyó fak t 
Kupujemy i sprzedajemy listy zastaw ne, akcj^c^ - P 1 

w ogóle w szystk ie papiery w arto śc iow e P° najprzyrR 01“sl£ie 
cenach. “ 6» żfc m(

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy *,8 2 dolic. !r ° ”  P11
kolwiek prowizji. 0 głowi

F J ia6 byłe
Towarzystwo bankowo 1 kantora w y p te re8ów

SCHELLENBERG i KRE
w* Lwowie, plac Halicki i‘0zb* I. . ^ n a r“(ło

rpraw dzie
jednej

:r°ny je j
0 w ania te

W 1'ZI

asługujeObwieszczenie licyta
N iu iijs ie m  ro zp is ije  się  licy tację  w celu  ? n ‘a w P rz^SfU pow an  

lieu iiiju ii i p o s ic łsgó in ych , w ogólnych warunka0®. bua°w y rob irspćin ei 
sz to w u n im  przy budowie gmachu na nm iesjeze01* c- k. G md^ipt,, j f  
e«u. Plany, przedm iar, warnahi ogółew e i szczegó*ow(,> oraz wzó 
b je  mogą w tntejszym  M agistracie.

Wa ijum w wysokości 10 procent od ceny Przej. Prz0dsif r ’ .Ja 1  
na eży z łożyć osobno w tut. f a s ie  m iejskiej, a tsgożłu
dzonem priez k.ifę m iejską ua kopercie ofertowej- . . .

Oferty opieczętowane należy wuieśó do Już- '•S ' t rutu D_ J z n ie j ’ 
3  m a j a  1 8 0 5  o  g s d i l u l e  5 -  I  ' f p o ł u d ® * “  , ‘ t t e f  o im on oa  
c ości tbiegających sic « pr-rndsiębiorsiwp, nastąi1 kiiuisj u lśniej. Zws 
nie Uo wiadomośei wuiesionyeh ofert. ■ i Ce sp ra w

d k u  m ów  
'*4Pif* ani* 

'• j a  1
“‘ c io  ei

Gmina m iasta Drobobycza zastr/.ega sob i0 '" ,lnf'gl,g trożn om '
' ”  myci,  j . u e m l

v ^ r a w  Suj; fC g iw a ć  Bi
w s ió łu b ie g a ią iM i i i ,  a naw et nieprzyjęci; ,  żadnej k WulcS;ony(.h 
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c. H. uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

po

kupuje i  sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  

Jako dobrą I pew ną lokację p o le c a :
p r o w i z j i .
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I4 ‘/i°/o listy hipoteczne,
5 %  listy hipoteczne premjowane,
5rt/0 .  „ baz preinji,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
^ ' l i 0lon  Banku krajowego,
4°/„ listy Banku krajowego,
5°/„ ob,;gacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty austijackie i węgierskie,
które to papiery K antor wymiany Baninu hipotecznego zawsze nabywa 

p | T  p o  c e n a c h  u a j i i o r s y s t n l e t s i y c h .
UWAGA

4*/*% pożyczkę krajow ą galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4°/0 pożyczkę, propinacyjną galicyjską,
5°/0 „ r bukowińską,
4 '/ ,%  pożyczkę w ęgier. kolei państwowej, 
4 '/ ,%  _ „ propinacyjną węgierską,
4°/0 w ęgierskie obligacje; indem m zacyjne

i sprzedaje

: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. Jcupujących wszelkie wylosowane, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupuny za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arknszy kuponowych, z* zwrotem
Kosztów, które sam ponosi.
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Sie m obawy przea ta e n
Przy  użyciu  :
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Przy u :r w eu jo w a
patentów , m y d ł a  z o n j ę  w  je_

p i e r z e  e t ę  b i e l  n u  r i z  ‘ t ic j a t y w a  
l a k  a w y n l e  t r z y  r a z y .  c je  u
prać 8zc*utką albo co gorsza szkC,w ft.j7„ • 
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w id z ą c ,  przy coraz bardziej  w z m a g a ją c y m  się  w całpj G a lie j i  p -  
moje potrzebę  zaJoźeuia  tamże S k l f l d l l  Z 3 0 Ę
w szystk ie  w yroby  fabryki m ojej, takow y z dni* 
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przy u licy  Belwederskiej,
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Powolnjite się na powyższe zawiadomienie, poiecam i ii ^rtńciółka 
dzącą p o rę : , , ®

ługi jednoskiDliwe Sacka d> orki 6, 7, 8 ,10 i 14 ca a rodze t  
jadnoskibowa Gutowskiego do orki 7 i 10 cali gł.bokiej. N . ° an H 
pługi dAU, t n y  i czteroskibowe, które tbok doskonałej t'"a f: 
jakuić ziemi, odznaczają się nadto pr ,  styin i trwałym p rzy r .  ■NBSiąpj 

wócn przednich kółek biegowych Wa CS d0 Zi&mi piard'ncłianie“
I kolczaste. Oołowniki najnowszej konstrukcji do w y!?^ dźw it 
przy sadzei.iu kartofli oszczędzaj co poło aę  p icy^ką- 
Siewniki szerokorzutne Dr a witza i ’ Tryum f uniwereai Nagle 
dryiow.iiki nowej konstrukcji ulepszone, w ysiew ające juk lFJ™ śniie(
płaszczyźnie jak  i ua polach górzystych, odzuacz; jąoe się przj-' —  P a ń  
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